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Rok XI. Nr. 31 . Łćdż. czwartek. 31 stycznia 1935 r. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
P r z e d t e l t a t a m t . J. l - s z a i t r o t i a 40 g r . 
a w. m - m 1 t a m . s u . b t a m . w t e k ś c i e 
t0 g r . n e k r o l o g i 26 g r . zwy.cz. U g r . 
s t r o n a 10 t o m ó w , d r o b n e U g r , z a w y ­

r a z , d l a poszuBuJacyen p r a c y l(i g r . 
n a j m n i e j s z e o g ł o s z e n i e 1.20 g r . d l a 

b e z r o b o t . 1 z t O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w e 
o 50 p r o c . d r o t e j : o g ł o s z e n l s z s g r a n l c s -
n e t t r ó j k o l o r o w a e 100 p r o c . d r o ż e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 z ł .— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Z a t e r m i n d r u k u t t r a l e o g ł o s z e ń 
a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . F . Ł O . 

N r . 68003. 

kczegófy rewolucji u mariawitów. 
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2 I-0CK 31.1 Wojna, jaka rozgorzała w 
«marjawicklm między „biskupem" 

«j| 'takim i jego sztabem kapłańskim z 
•\ strony, a „arcybiskupem" Janem Mar 

^ j { °*alskim, słynnym z rozpusty 1 ekaza-
* skandalicznym procesie z mandoli­

na 4 lata więzienia z drugiej stro 
szerzą się coraz bardziej. 

..biskupa" Przysieckiego, który rozpo 
•tok na „arcybiskupa" Kowalskiego 

*y! się „biskup" Filip Feldman. Pod 
onatem odbył się zjazd delegatów 
mariawickich, na którym całkowite 
two odnieśli „biskupi" Feldman 1 

Md. Na zjeździe delegatów parafij 
icklch zapadła po burzowej dyskusji 
*» mocą której złożono „arcybisku-

owalskiego z przewodnika kościoła 
ie późniłWcklego, na jego miejsce wybrano 

• * » " Filipa Feldmana. 

W o j n a w P ł o c k u . 
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przed kontrolerami patentów. H H H 

eczorny 
wala orf 
iły fizyc*] 

)dzin, a 
:y. lest 
tnan 
zej 
n. 
parł —H 
, doświ* 
t ze s*J| 
wielu *1 

nie. stf) 
ybko toA 
, lecz rój 
sypiać. < J 
*em i w C 

(tak vA 
orny) 
ńecic uafl 
niej taW 

Mej klimj 
. który 3 
za rzecj 

iłnocy. I 
kowej W 
Nie ule»l 
inizmy 
iku. P 
;rótszy 
z „reionj 
. że nal*» 
:ześnie lf 
•dnio prJ 

jenie P# 
ść na *J 
na spow 

Uchwała delegatów parafij marjawickich 
odsuwająca słynnego rozpustnika Jana Mar 
ję Kowalskiego od władzy w kościele mar­
iawickim, twierdzi, że „arcybiskup" Kowal 
ski 

popadł w rozstrój nerwowy 
i że przeto nie może sprawować władzy w 
kościele marjawicklm. 

Naturalnie uchwala ta nie odżwierciadla 
całej prawdy. Między „biskupami" marjawic-
kimi toczyła się już oddawna walka o wła­
dzę. W walce tej odegrały wielką rolę „bi-
skupice", wiadomo bowiem, że marjawici 
wyświęcają kobiety na „duchowne". Podo­
bno między „arcybiskupem" Kowalskim i 
„biskupem" Przyslcckim doszło do walki 

na tle zazdrości 
o spódniczkę. W grę wchodzi jedna z „bi­
skupie". 

Wszystko to świadczy o całkowitym roz-

R o z ł a m u m a r j a w i t ó w . 

..ARCYBISKUP" KOWALSKI I jedna z mandolinlstek-

!• 0. 

Rznięta zmarły jednocześnie 
Dziwny wypadek w Białymstoku. 

kładzie moralnym w sekcie marjawickiej. Nie 
ulega wątpliwości, że dni jej życia są policzo 
ne. Sze reg zbłąkanych owieczek marjawic­
kich, oburzonych na niemoralne życie swo­
ich przewodników, nosi się z zamiarem po­
wrotu na łono Kościoła katolickiego. 

PŁOCK, 31. 1. — Kowalski nie oozc 
stał dłużnv swoim przeciwnikom, w y ­
dal orędzie „do wiernych", zakazując 
im stykania sie ze „sługami Antychry-
s<a'\ jak nazywa swych przeciwników. 
Wśród Marjawitów powstał chaos. 

Doszło do tego, że w ubiegła niedzio 
le w Fabianowie omal nie rozegrały s'e 
krwawe sceny. Rozagitowani przez Ko­
walskiego mariawici z Płocka przybyli 
do Fabjanowa i w liczbie około 200 
osób wtargnęli do kościoła i nie pozwo 
liii Pr/.ysicckicmu na odprawienie nabo 
żenstwa. 

Przysiecki zdołał opanować zwolen 
n'ków Kowalskiego i znaczna ich cześć 
przeciągnąć na swoja stronę. 

WILNO, 3 1 . 1. — Na rynku Tyszkłewl-
czowskim miał miejsce wypadek, który wy­
warł na wszystkich straganiarzy przygnębia­
jące wrażenie. 

W czasie kontroli patentów w straganach 
jeden ze straganiarzy, niejaki Hirsz Cieśla, 
nie mając jeszcze 

j nowego świadectwa przemysłowego 
I na rok 1935, tak się przejął niespodziewaną 

kontrolą, że padł na ziemię nawpół przytom­
ny. Wezwano lekarza, który stwierdził, że 
Cieśla został sparaliżowany. 

W stanie ciężkim przewieziono nieszczę­
śliwego do szpitala. 

Groźny pożar w Kamińsku. 
SPŁONĘ!,? TRZy ZAGRÓD*/. 

Łódl, 31. 1. — Ubiegłej nocy, około 
godz. 3. w Kamińsku, przy ulicy Rynek 
wybuchł pożar w stodole zagrody Anto 
nego Strzeleckiego. Ogień szerzył sie 
błyskawicznie szybko i zanim go spo­
strzeżono zajęły sie dwie sąsiednie za­
grody Lucjana Sewerynka I Tomasza 
Chaładaja. 

W^ akcji ratunkowe], niezmiernie u-
trudnione] spowodu braku wody, na 
miejscu, wzięło udział kilka okolicz­
nych oddziałów straży ogniowej. Akcja 
w pierwszym rzędzie skierowana zosta 
ła na zapobieżenie dalszemu szerzeniu 
sie pożaru, co straży udało sie w zu­
pełności-

Zagród Sewerynka, Strzeleckiego i 
Chaładaja 

nie uratowano. 

M i ł o ś n i c z k a b i a ł e g o s p o r t u 

t a r g n ę ł a s i ę n a ż y c i e . 

Spaliły sie 3 domy mieszkalne i mu­
rowana oficyna, budynki gospodarskie 
z zapasami zboża i paszy, kilka krów i 
koni oraz znaczna ilość drobiu. 

Straty sięgają wysokości kilkunastu 
tysięcy złotych. 

Przyczyny pożaru narazie nieustalo 
no. Energiczne dochodzenie w tym kie­
runku prowadzi policja. 

P o p u l a r n a p o s t a ć 
z a k o p i a ń s k a . 

WILNO 31.1 Przy ul. Fiłareckiej 43 ro­
zegrał s:ę niecodzienny dramat samobójczy 
18-letnia mieszkam;a Suwałk, Eugenja Mar-
kiewiczówna napiła sfę esencji octowej. 

Jak s!ę okazuje, powodem desperackiego 
kroku młodej panny był 

zawód sportowy. 
Markiewłczówn.i przybyła do Wilna na 

kursą narciarskie dla instruktorów przy 
PUWF 1 PW. 

Wczoraj właśnie instruktorka tych kur­
sów, oświadczyła młodej adeptce sztuki nar 
ciarskiej, że zostaje 

wydaloną z kursu. 
Miłośniczka białego sportu, tak się tern prze 
jęła, że targnęła się na własne życie. 

Stan desperatki nie jest zbyt ciężki Jesz 
cze panna Markiewiczówna będzie mogta u . 
prawiąc piękny sport narciarski. 

—:o.— 

Japonia nie zawrze z Sowietami paktu. 
Biela i l i i l i s i r a a na Dalekim Wschi 
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^ & t ° k , 31. 1. — Niezwykły wy­
wierci bliźniąt wydarzył sie w 
'stoku. 

Î 2 orzed ki ku tygodniami przy" 
r° Białegostoku, do swych znalo-

a

n a ul. Wiatrakowa 11. żona nau-
z Kalinówki Kościelnej, p. Eu Ko mendo-Borowska, celem odbv 

^ r o d u . 

W dniu 13 bm. p. Borowska 
powiła bliźnięta 

dwie dziewczynki- Matka czuła sie zu­
pełnie dobrze, lecz noworodki, po prze 
życiu 15 dni zmarły \ rzecz charaktery­
styczna —• otej samej godz'n'e I minucie 

Wypadek lednoczesnego zgonu bliź­
niąt jest niezwykłym wypadkiem. 
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L^Wili ukazania się pierwszego numeru 
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S p e c j a l n e g o n u m e r u 
który będz ie w y j ą t k o w ą o k a z j ą o g ł o s z e n i o w ą 
dla instytucyj , p rzeds ięb iors tw przemysłowych i firm 
h a n d l o w y c i , k tóre p ragną trafić d o n a j s z e r s z y c h 

U. w a r s t w tysiącznych rzesz naszych c z y t e l n i k ó w . 

' G Ł O S Z E N I A DO JUBILEUSZOWEGO NUMERU 
PUyjmu.e administrac. a naszego p<sma ul. kpt Żwirki 2. tel. 232-48, 

ni. Piotrkowska 11, tel. 102-29 oraz upoważnieni akwizytorzy. 

TOKIO 31.1. Agencja Rengo donosi: Na 
zapytanie jednego z członków partji Seiyu-
kai w sprawie stosunków sowiecko . japoń 
sltich, minister spraw zagranicznych Hirota 
oświadczył, iż rząd japoński paktu o niea­
gresji z pewnych względów nie zawrze, na 
tomiast 

dla zapewnienia pokoju 
na Dalekim Wschodzie proponuje u t w o r z e ­
nie strefy zdemilitaryzowanej. 

Rząd sowiecki — mówił dalej minister 
— w ostatnich czasach wybudował liczne 
umocnienia wpobliżu granicy japońskiej, 
co według jego mniemania, ma zabezpie­
czyć go przed skutkami traktatu w Ports-

mouth. Minister oświadczył kategorycznie, 
iż nie wierzy w wojnę pomiędzy Sowietami 

a Japonją i że w każdym bądź razie dopó­
ki on jest ministrem, 

do wojny nie dojdzie. >statni spośród kobziarzy jpianskich, 
Mróz, zachorował. 

wieczorem terenem 
burzliwych zajść, 

powstałych na tle animozyj pomiędzy 
zwolennikami obecnego prawi sowego 

Z a b ó j s t w o d y r e k t o r a g i m n a z j u m 

Zduńska-Wola 3 M (Od wl. kor.) Spra 
wa zagadkowego morderstwa, dokona­
nego w Zduńskiej -Woli przy u l Złotnic 
kiego 5> na osobie dyrektora gimnazjum 
państwowego im- Kazimierza Wielkiego 
p. Biegańskiego pozostaje dotąd niewy-
świetlona. Jak wynika z przebiegu zbro 

D o l a r 5 . 2 S 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.30 w płac. 5.28; dolar złoty w 
żądaniu 8-90 w płaceniu 8.88, funt angiel 
ski w żądaniu 26.10 w płaceniu 26.—. ru 
hel złoty w żądaniu 4-60. w płaceniu 
4.55: marka w żądaniu 2.02 w płaceniu 
2 01: za 100 frarików francuskich w ża 
daniu "."00 w płaceniu 34-90 Bank Po i 
ski w godzinach rannych kupował dola­
ry po 5.28. 

Bójka studentów w czytelni. 
— Burzliwe zajścia w związku żydowskim. W^. 

WILNO 31,1 Lokal Zw. Studentów (Zarządu Związku, a grupą studentów-
żydów USB. przy ul. Zawalnej 6 stał się | icwicowców. 
— • J s t & t u i o studenci z ugrupowań socja­

listycznych zażądali kategorycznie od 
zarządu, by do publicznej czytelni przy 
Związku wprowadzone zostały również 
gazety socjalistyczne, kłórych w czy­
telni dotychczas nie było. Żądanie to 
skierowane zostało do Zarządu w for­
mie listu, podpisanego 

przez 300 sludentów — 
członków Związku. 

Zarząd jednak nie wzigł żądania tego 
pod uwagę. Wówczas grupa opozycjom 
stów opanowała lokal czytelni., i nie do 
puszczała nikogo do korzy&t. z czyteini 
Na tern tle pomiędzy studentami, zwolen 
nikami zarządu, a socjalistami wynikła 
ostra sprzeczka, która 

zamieniła się w bójkę. 
W czasie starcia, walczący posługiwa­
li się krzesłami, kijami oraz innemi <tego 
rodzaju „argumentami'*. Lokal czytelni 
został częściowo zdemolowany. 

Zwycięstwo okazało się po stronie o-
pozycjonistów. którzy po dłuższej wal 
ce potrafili usunąć zwolenników zarzą­
du z czytelni, poczem urządzili wiec, w 
którem wzięło udział około 100 osób. 

P o wiecu, na którym zapadła uchwała 
kontynuowania walki z Zarządem o 
wprowadzenie do czytelni gazet socja­
listycznych, znowu doszło do kilku dro 
bniejszych starć. 

dni zabójstwo nie miało podłoża rabunku 
Fakt skrępowania sznurami służącej, 

a nie obrabowanie jej a następnie nieo-
brabowanie śp. dyr. Biegańskiego, w 
którego pokoju niej nie zostało naruszone 
wskazuje raczej na to, że zbrodnia doko 
nana została na podłożu zemsty osobi­
stej. 

Energiczne dochodzenie w kierunku u 
jawnienia sprawców morderstwa trwa 
w dalszym ciągu pod kierunk. naczelni 
ka wojewódzkiego Urz. Śledczego nad 
komisarza Petrego. 

Ubiegłej nocy przeprowadzona zosta 
ła na terenie Zduńskiej Woli 1 okolicy 
obława w wyniku której zatrzymano 
kilku osobników. Czy pośród zatrzyma­
nych znajdują się sprawcy zabójstwa 
śp. dyr. Biegańskiego trudno marazie u* 
stalić. 

http://zwy.cz
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1.056.500 zł. na zasiłki dla bezrobotnych 
w m i e s i ą c u l u t y m . 

Warszawa, 31. 1- — W Warszawii: 
odbv-o sie pos iedzen ie z a r z ą d u g ł ó w n e " 
go ftindtlSZU Bez roboc i a ood p r z e w o d ­
nictwem dvr. W ł o d z i m i e r z a Lgocklego 

Na posiedzeniu us ta lono preliminirz 
budzttowy Funduszu Bezrobocia na 
miesiąc lutv. Preliminarz ten przewidu 
je po 8'ronie wpływńw sume 2.717.2t5 
zł. z tvrułu składek za ubezpieczonych 
rob. trur-ów, oraz ustawowe! dopłaty 

zi skarbu państwa. Na zasiłki dla bez­
robotnych robotników i ich przejazdy 
do micsc pracy ustalono 

sume 4.056.500 zt. 
w i-rze vidvwaniu. że uprawnionych do 
korzystania z ustawowych zasiłków 
'"umlin/u Bezrobocia będzie 
około 100.0U0 bezrobotnych 
ków 

w lutym 
robotni-

U s p r a w n i e n i e r u c h u u l i c z n e g o 

Konferencje w Starostwie Grodzkiem. 
Łódź, 31. 1. — W Starostwie Orodz-

kłem odbyła sic ood przewodnictwem 
starosty grodzkiego dr- Wrony konfe­
rencja w przedmiocie usprawnienia ru­
chu ulicznego na terenie m. Łodzi. Na 
konferencji byli obecni: przedstawicie* 
le Zarządu miasta, komendant Pol. Pań 
stwowej m. Łodzi, przedstawiciele tram 
walów miciskich i dojazdowych, przed 
stawiciel Izby Handlowo - Przemysło­
wej, przedstawiciel Komendy miasta, 
delegaci Automobil - Klubu i Straż v 
Ogniowej. 

Na konferencji tej bvłv omawiane 
trudności, związane z regulowaniem 
mchu ulicznego w Łodzi oraz koniecz­
ność wynalezienia środków, któreby w 
większym stopniu zapewniały bezpie­

czeńs two , aniżeli dotychczas to ma 
mieisce. 

Palszy ciąg konferencji odbędzie sic 
w dniu 5 lutego rb. 

Przy bólach reumatycznych 
i artretycznych 

w stawach 1 mięśniach, podagrze i neuralgjl 
stosuje sie tabletki TOGAL — przynoszą one 
ulgę w tych cierpieniach. Również w grypie 
i przeziębieniach stosuje się TOOAL, Jako 
środek przeciwgorączkowy. Oryginalne ta­
bletki TOGAL są do nabycia w najbliższej 
aptece. 

] II 
Całe Zagłębie mówi o Grzeszolskim. 

Z Sosnowca donoszą : 

P a w e ł Grzeszolski. urzędnik fabry-
Li Hulczyńskiego. osadzony w wlezie­
niu, ood zarzutem wytrucia swej rodzi* 
ny. iest niewątpliwie największym prze 
steoca. Jakiego od niepamiętnych cza-
sów notują kroniki policyjne w Zagłę­
biu Dabrowskicm. 

Zbrodnie jego. dokonywane na zim­
no i z najwiekszem wyrachowaniem, sa. 
lak okropne, że stawiają go w rzędzie 

najpotworniejszych zbrodniarzy. 
Plan zgładzenia żony. opracowany 

był wprost genialnie, a wykonany tak 
szczegółowo, że władze mimo poszlak 
i dowodów, musiały śledztwo umorzyć. 
/. niemniejszem wyrachowaniem zgła­
dził syna i córkę, a chcąc pozbyć sie 
'edynego n'ebezn'ecznego świadka, do-
* * M « - H H H n n B n 
RAD10VOX z 4 lampami zł. 200 na spla 
Jv. Radio bateryjne przerabia na elek­
tryczne. Baterje 120 wolt zł. 11,50 Piotr 
kowska 79 w podwórzu 

ZGUBIONO dn. 26,1 35 r. złoty brelok 
w formie podkowy. Łaskawy znalazca 
proszony jest o zwrot za wynagrodze­
niem Żwirki 30 Nowiak. 

DOM PIĘTROWY nowy murowany po 
Iowa 3 pokoje z kuchnią ogródek drze­
wa owocowe przy ul. Kilińskiego 4 mi­
nuty do Remizy tramwajowej, natych­
miast do sprzedania. Wiadomość w ad 
mkiistracji-

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le­
żankę, stół, krzesła dębowe, robota so-
idna. tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 

i'rzeździeckl. _ 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramida, ró­
ża orzech, dąb. garderoby, łóżka, stoły 
krzesła, kredensy gabinety stylowe itd 
.sprzedaje tanio na raty. zamienia: sto'ar 
ma K. Galara. Warszawska 16. tel 231-80 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintnieiszych 
iad zł. 500. za kompletne urządzenie po 
koju)- Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnJa S. Bernacki, Piotrkowska 275 
tcl 231-80. 

konał nieudanego na szczęście 
zamachu na służąca. 

Po dwuletnicm śledztwie zdołano wre­
szcie zebrać dowody, na podstawie któ 
rvch Grzeszolsklego można było zam­
knąć w wiezieniu. 

śledztwo dotąd jeszcze trwa. to też 
szczegóły trzymane sa narazle w tajem 
nlcv. 

Obecnie b. szeroko komentowana 
jest przestępcza działalność Grzeszoi-
skiego. jednak tajemnice jego przeszłoś 
cl ods'oni dopiero proces, oczekiwany 

z olbrzytniem zainteresowaniem. 
Prócz zbrodni otrucia, okazuje sie. że 
Grzeszolski bvł również oszustem i fał­
szerzem. 

Mi*no. że zarabiał dawniej 1200 zł. 
miesięcznie, puszczał w obieg weksle 
ze sfałszowanemi podpisami. Będzie 
mieć o to osobny proces. 

Wczoraj nadeszła z Warszawy wia­
domość, że Sad Apelacyjny zatwierdził 
wyrok na Grzcszolskiego. skazujący go 
na 3 miesiące wlezienia za denuncjacje 
swego b- szefa Szczęsnego. 

Przed kilkunastu latv Grzeszolski 
prowadził 

fabryczkę mydła w Czeladzi, 
co świadczy o jego energji i przedsię­
biorczości. Szkoda tylko, że chemiczne 
swe zdolności zużytkował w celu popeł 
nienla zbrodni. 

Najciekawszym jednak Jest fakt. że 
Grzeszolski pisał swoje pamiętniki, w 
których prawdopodobnie umieścił swo­
je wvczvnv. Ciekawy jest los tego pa­
miętnika, któryby wyjaśnił niejedna 
ciekawa sprawę, okryta tajemnicą. 

NIEZMIERNIE WAŻNEM ZAGADNIENIEM 
jest dzisiaj dla każdej oszczędnej gospodyni 
przyrządzenie tanich a jednak pożywnych 
potraw. Obiady uzupełnić można doskonale 
zmaczną a posilną zupą. Płynny pokarm 
przyswaja sobie organizm łatwiej niż stały, 
który pozatem jest także znacznie droższym. 
Doskonałe a tanie zupy otrzyma się szybko* 
i bez wielkiego trudu przv rhinimalnem za­
potrzebowaniu ognia, zaporrrocą „KNORR'A" 
kostek zupnych lub ,,KNORR'A' grochówki. 
Po rozpuszczeniu kostki w wodzie ugotuje 
się w kilkunastu minutach bez wszelkich dal­
szych dodatków treściwą zupe. KNORR'A 
kostki zupne i KNORR'A grochówka umoż­
liwiają duże urozmaicenie ze względu na 
kilkanaście odmian. (Wr.), 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Prasa japońska opublikowała arty 
kuł, w którym stwierdza, że Japonja dąży 
do utworzenia bloku Japonja — C h n y — 
Mandżukuo i wyeliminowania z Azji wpły­
wów Europy. 

(—) Zastępca komisarza obrony Tucha 
czewskij oświadczył, że Sowiety podniosły 
1'czcbność armji sowieckiej w czasie pokoju 
do miljona żołnierzy, a budżet wojskowy 
do 6 i pół miljarda rubli. Cała granica za­
chodnia została ufortyfikowana. 

(—) Senat amerykański odrzucił projekt 
przyst.ipienia Stanów Zjednoczonych do Try­
bunału Haskiego. 

(—) Wcroraj Rzesza obchodziła uroczy­
ście drugą rocznicę dojścia do władzy kan­
clerza Hitlera. 

(—) Wczoraj komisja budżetowa deba­
towała w dalszym ciągu nad budżetem Min. 
Skarbu. Na wstępie dłuższe przemówienie wy 
głosił min. Zawadzki. Zapowiedział przepro­
wadzenie zmian w podatku dochodowym j 
reformę podatku przemysłowego. Stwierdził, 
że Rząd uchronił banki od wstrząsów i nadal 
to będzie czynił. Podkreślił, że Ministerstwo 
będzie walczyło z nietaktem egzekutorów 
podatkowych, którzy rekrutują się częściowo 
x elementu mało wykształconego I są mało 
płatni. Każdy fakt stwierdzonego nietaktu bę­
dzie ukarany. — Po wyjaśnieniach referenta 
budżet przyjęto. 

(—) W Płocku doszło do rewolty wlęk 
szóści duchown. mariawickich przeciwko Ko 
walakicmu znanemu z procesu mandoliniatek 
Synod marjawickl zrzucił Kowalskiego z u-
rzędu, postanawiając zerwać z „objawienia 
mi" Kowalskiego . Na Kierownika wybrano 
biskupa Fcldmanna. 

Przy Kowalskim opowiedział się tylko Je 
den duchowny. 

(—) Premjer Ooerłng pozostał w Biało­
wieży, aby zapolować jeszcze na wilki i ry 
sie. 

(—) Na terenie powiatu kosowskiego 
dokonano morderstwa na osobie posterun­
kowego policji Marchllka z Rozniowa | mili 
cjanta gminnego ze wsi Kobaki. Sprawcą 
mordu jest z n a n y na terenie powiatu kosów 
sklego bandyta J. Czepryk. • 

Marchlik c trzymał dwie rany w piersi, 
zaś milicjant gminny ugodzony został kulą 
w -;iowc. Cz-f ryk został schwytany w chwl 
II przekraczania granicy polsko-rumuiiikiej. 

(—) Komitet obywatelski przygotował 
na Jutro uroczysty obchód z okazji imienin 
Prezydenta Rzplitej. 

(—) Wczoraj zmarł w Łodzi członek 
honorowy Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich 
redaktor L. Fuks. 

(—) Wczoraj w Warszawie miała miej­
sce krwawa tragedja, której ofiarą padł zna 
komity polski pływak, Janusz Szwankowski 
należący do Akademickiego Związku Spor.* 
towego. 

Blisko dwie godziny przesiedział Szwan 
k o w s k i w cukierni w towarzystwie nieja­
kiej Władysławy JctzoweJ, liczącej zaled­
wie 20 lat, a już od 2 lat zamężnej. 

Przed kilku dniami o stosunku tym do­
wiedział się 23-letnj mąż Petaowej, Tadeusz 

Petz dowiedziawszy się o randce ^ony 
ze Szwankowskim, przybył do cukierni, 
skąd wywołał oboje na ulicę. — Przed loka 
lem oddał Petz sztery strzały rewolwerowe 
do Szwankowskiego, kładąc go trupem na 
miejscu. Następnie strzelił do żony, lekko 
ją raniąc. Szósty wreszcie strzał skierował 
do siebie, ponosząc śmierć. 

N a p a d n a ke lnera 
Kronika p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o , k radz ieży i poza* 

Pod białym (ałunem 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź , 31- 1. — W dniu dzisiejszym, 
o godz 8 rano temperatura wynosiła 4 
stopnic poniżej z e r a . (Najniższa t em­
p e r a t u r a w nocy —• 5 stopni oom*ej 
z e r a ) . 

O lej same] porze barometr wykazy 
w>! cis-.!en-e 730,2 milimetra. Tendencja 
l>ar<.*n>!rvc*rna — nierównomierny sca 
dek cm.itnla. 

Łódź, 31 stycznia. W dniu wczoraj­
szym, w godzinach wieczornych na uli­
cy Marynarskiej został napadnięty i po­
kłuty nożami przez nieznanych spraw­
ców Izrael Brandel, kelner zamieszkały 
przy ul- Marynarskiej 18. Brandlowi. 
który odniósł kilka ran głowy, udzielił 
pomocy lekarz pogotowia ratunkowego 
Sprawców zagadkowego napadu poszu­
kuje policja. 

W garażu przy ul. Piotrkowskiej 202 
w czasie naprawiania samochodu uległ 
zatruciu gazami 44-letni Stanisław Ma­
niek szofer zamieszkały przy ulicy Wól­
czańskiej 165. 

Lekarz pogotowia ratunkowego, po 
udzieleniu pierwszej p o m o c y przewiózł 
p o s z k o d o w a n e g o szofera do domu. 

Na ulicy Legionów 33 w czasie bójki 
została dotkliwie porurbov/ana 38"letnia 
Lcokadja B l a s z c z y k o w a , żona d o z o r c y 
zamieszkała w tymże domu. Oiierze bói 

ki udzielił pierwszej pomocy lekari 
skiego pogotowia ratunkowego. 

Wczoraj popołudniu w Rudzl 
bjanickiej na placu przy ulicy 
został ugodzony nożem w plecy IJ 
ni Wacław Kaczmarek, zamietf 
przy ulicy Heleny 7. Kaczmarka 
wieziono do Łodzi, gdzie na ltj 
gotowia ratunkowego udzielott 
pierwszej pomocy-

'»v dmi' dzisiejszym, o godz. • 
centrala ..razy i gniowej zaalarW| 

Cały Pac 
l a ny jest \ 
Gazdami i 

N i dniami 
Jj| wzrok an 
f K k ż u w a się 

/ i S ' b i . 1 

c!/.mI i 

.idomoseia o • ożarze "v| "Piarzy im 
Jadą wra> 

Dwie siostry oszalał 
po ucieczce 

Z Wilna donoszą 1 

Prnna G. Kreczmarówna szykowa­
ła sie w Dzicwieniszkacli do ślubu. k;ó 
rv miał sic odb\ć w tych* dniach. 

Prawie w przeddzień ślubu zaszło 
jednak coś nadzwyczajnego. 

Narzeczony raptownie wyjechał z 
Dzicwicn szek, zostawiając wirdomość 
dla narzeczonej, że w określonym ter­
minie ślubu n!o będzie-

Kreczmarów na wiadomością ta zosta 
ła rażona lak piorunem. Dalsze informa 
cle. dostprezone przez usłużne kumosz 
ki do reszty przytłoczyły nieszczęśli­
wa. Okazało sie. że rozem z narzeczo­
nym wyicchała i koleżanka panny mlo 
dej. — Przytcm wyszło najaw. że szczo 

. i\sina iielkera, przy uU«L 
glelnianej 57. Na miejsce przvbvlłE.Uja. kabinę 
/włoc/.. e 2 odziały straży, k t ó w l c są oddzie 
rzą.y s ;e szybko pożar zIok?llgr gdzieindz 
v -arociku. Jak sic okazało pożaff^obnieni. .1, 
p tał wskutek zatarcia się łożyskaftym stole. ] 
d;:cj z maszyn przędzalniczych. FCh —noże. 

Straty wyrządzone przez ojoW^ próbują 
znfezne. , P v a c ' a ' e za 

itySnują. Ciei 
^ i tak radę 
Ejfunatnej 

Wielu kolo narzeczonego, irajy. w s z v s t k 
c U J e t Jadących 
"•tójfczyków, śliwszcJ rywalce udało sie zv 

s w e g o przyszłego męża posadę » 
r.vch przy eksploatacji lasu. St< 
dochód uzupełniony przez uled' 
sag przechylił szalę serca oafl* 
dego. 

Kreczmrrówna nie mogła 
znieść takiego zawodu 

l rozchorowała sie. zdradzając 0 
poważnej nerwowej choroby. NW 

Mkorga dzi 
Gejsze i dr 
"to znaczni 
e obie 

w be; 
s3 obie z je 

•frane przez 
f słowa, tyl 

od Kreczmarówny odczuła wypa^t, 1 1 1 0 

zamężna siostra, która również C:uJ i . p o j r / L '" 
• Pchmlast ie >. 

W< 
lnie 

obłędu 
Wczorał obie siostry zostały 

ezone do Wiina i umieszczone t< 
talu dla umvsłowo-chorvch przV 
Letnici. 

/ s z y s c y ; i 
nastros; 

Włosy. ( 
5'10 w jakin 
f i eci figlują 
od czasu d 

winnej w y 
°Wczas, by 
l krzyczy, I 

swemi d 
_ • « małe c 

!°Jei matce. Rada Miejska m. Pabjanic zostano 
wiązana. Prezydent miasta zostaj io7c^c'rów 
wołany z nominacji I pracował ' Cłicn AJZ 
przy udziale 4 ławników, wybrt - t c l u d z ' ° 
na ostatniem posiedzeniu. iu niicić. Sp< 

WOLNE MIEJSCA. i c ^i widać 
Do Ekspozytury Biura Pośredtji wy 

Pracy w Pabianicach wpłynęło 
trzebowanie na: 500 tkaczy i tP 
450 robotników nlewykwalifiko^ ^ 
do przemysłu pabjanickiego, 10 f( «• J. L O 
ków wykwalifikowanych różni-
chów, następnie, cia służbę domo* 
raz wielu innych pracowników *T 
lifikowanych l niewykalifikow* 
Ponadto są wolne miejsca dla * 
dów wojennych z zawodu tkaczy"*] 

ZYCIE PABIANIC. 

CZYŻBY ROZWIĄZANI 
• w r n l Niepewne losy Rady Mejskiej. 

Jak już donosiliśmy, na trzeclem a za JmalneJ pracy dla dobra miasta. oC".1 . z « 'szyw 
razem ostatniem wyborczem posiedze­
niu Rady Miejskiej m. I3abjanic żadne z 
ugrupowań nie wystawiło własnych kan 
dydatów na prezydenta | wiceprezyden­
ta miasta* w obce czego dwa pierwsze 
punkty porządku dzlenetego odpadły i 
Pabianice nie wybrały sobie władz miej 
skich. Wybrano jedynie 4 ławników— 2 
spośród obecnej Rady J 2 z poza Rady 
Miejskiej. Wybory ławników uwidocz­
niły wielką rozbieżność w łonie Bloku 
Gospodarczego Pracy dla Samorządu, 
którego lista otrzymała zaledwie 13 gło 
sów, podczas gdy liczba radnych Bloku 
stanowi 16. Głosowanie ujawniło, że na 
listę Bloku głosowało tylko 9 radnych 
z Bloku i 4 radnych żydowskich. Grupa 
p. Wendlera w ilości 5 osób wobec nie 
wystawienia na ławnika kandydatury p. 
Wendlera wstrzymała się od głosowania 
glosując blałemi kartkami. Dwóch rad­
nych z Chadecji, wchodzących dotych" 
z.is w skład Bloku Gospodarczego ofi­
cjalnie wystąpiło z Bloku i wstrzymało 
się od głosowania na ławników. Sece­
sja ta powstała na skutek tego, iż na po 
przcdiiem posiedzeniu Rady mimo ofi­
cjalnego wystawienia przez Blok kandy 
datury na wiceprezydenta radnego z 
Chadecji p. Dąbrowskiego, Blok nie glo 
sował na tę kandydaturę solidarnie i 
kandydat przepadł zaraz w pierwszem 
głosowaniu. 

Pozatem, pozostałe frakcje radzieckie 
tj- Str. Narodov/e i PPS. głosowały na 
swych ławników solidarnie. 

Ten stan rzeczy, aczkolwiek bardzo 
zaciemniony i bodajże beznadziejny, a 
to wskutek niewybranla prezydenta i 
wiceprezydenta, wyjaśnił przynajmniej 
sytuację o t,yle, że zaprzeczył różnego 
rodzaju pogłoskom kursującym po mie 
ście, jakoby Blok Gospodarczy pracy 
dla Samorządu usiłował w niestosowny 
sposób, zmusić terorem niektórych rad 
nych ze Str. Narodowego i PPS do od­
dania głosu na kandydata Bloku na pre 
zydentą p. Łopatto. 

Dalsze losy obecnej Rady Miejskiej 
m- Pabjanic przedstawiają się nadzwy­
czaj niejasno. Najprawdopodobniejszcm 
jest, że wobec kompletnego rozbicia i 
zróżniczkowania ugrupowań politycz-
nych> co nie może dać gwarancji i nor-

ŻYCIE ZGIERZA. 
JASEŁKA MŁODZIEŻY P.C*J 

Koło Młodzieży Polskiego C z e r ^ 
Krzyża przy Gimnazjum P a ń s t w o -
9taszlca w Zgierzu urządza dzisiaj ' i S'1'ltESZ 
Tow. Śpiew. „Lutnia" Jasełka pt. . p o opuszcz< 
Polskę" Lucjana Rydla w trzech ĵj drzwi r< 
aktach: 

Jjjał drz 
1) Pasterze, 2) Herod, 3) 2l€j, k n iVte / • » —/ » —f 

współudziałem orkiestry P a ń s t w o - 1 Oboje noie 

, J > z n ą VoinC 

na cele Polskiego Czerwonego Krz)» 

MAŁOLETNI ZŁOCZYŃCA PRZED T P ^ S p

p

0 ^ 
f J Ł 'wonna Przed Sądem Grodzkim w Z g * 1 * ; - < J i i n a por-

nąl małoletni mieszkaniec Zgierza ^ t r a , n e g o . 
zef, oskarżony o kradzież 5 zł. n a ^ c n ^ P ^ y J a ż n i l 

Iwo 
" l e na ulic 

Gidli Kryształ, właścicielki księgarni I By^ w g 

ul. Piłsudskiego 14. Tło sprawy jc* T ^""szłość. 
puiące: Oskarżony wszedł do skl*?jŁ K o

0 v w>rzyia 
dzieó się, czy nie otrzyma jakiegoś *J Wra?^0'1! 
(nosił paczki). Właścicielki w skW"!' Afrvk Z W y ' 
tym momencie nie było. Gdy wcs"'*Ł b Pastor Evei 
zla oskarżonego pod bufetem. P r z i P I ] j się T 

ła natychmiast rcw.zję lecz nic P^Jfi^^.^a 
nie znalazła. Po pewnym czasie ' J tu 
szy do szuflady skonstatowała bral' ą 
5-złotowej. Wiedząc, że oskarżonej 0 j 
na Starym Rynku, udała się tam i z" 
go wszczęła z nim sprzeczkę, którł 
dowal policjant. Sąd zważywszy 
żony był już karany w październik", 
za kradzież 180 zł. i skazany na 

RO 
Jc 

Wiatr\ zachodnie z szybkością do 
6 mctn.w ta sekundę. 

W ; a - u dnia dzisiejszego pochmur­
no i przelotne śniegi. 

KINO.REWJA 
Pomorifca 89 Dojazd 

t r a m w a j a m i 0 I 4 

t l i . 248-0 \ N«!nń"7v U str * t.rwltl i 

R n O R 

Pvrektor / n a m t r n » s k i . Kier ar;y»t. Szynrller 
•<«p»lm. K o c h a n o n t k l . — Hoc ia l e 1 ; m r ł n . i r t ł k 

o ( [Cti lnt ' • , » <ob-ii'. nlerlzlrle I 
•i \ęU n ([. 'i. ost»lnt o t. >i 3C wlt-ciorrm. 

O d c z w a r t k u d n i . 31 . ł , „ o l . d o n l . r l . l . I I S l n U » o Na acan 

G r z e c h Ś m i e c h P e c h 

Na • h r a n i e l 
Pi.iwiza polsko tzcika komedja p. t. 

12 k r z e s e ł 
V roi, fUwa.: Yiaifa loriiD, Ł hmiiti i Udali Dymsza 

. °-sień st 

nie w domu poprawy z zawieszen ;*y>0; Vj '^ a ł* > c ' ' l s 

lata, tym razem skazał go na b e ? ^ ^ - ^ 
zamknięcie w domu poprawy. 

STRAJK POWSZECHNY W ZO 1 , 
Wczoraj wybuchł w Zgierzu c * 

ny strajk powszechny, w któryl 1 . 
wzięło przeszło 3.000 osób. P r z e b ! " 
ku był spokojny. Na ulicach ty1" 
się zauważyć większy ruch. 

Nie strajkowali tylko robotnic/ 
siu Chemicznego „Boruta", Fabry^ 
robotnicy u „Hocha" w liczbie 3>' 
którzy już w czasie strajku w tej ^ 
stali przyjęci. 

h> i c n a t 
r ^ c a ł fet 
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N A B E Z K R E S A C H P A C Y F I K U 

WYSPIARZE W PODRÓŻY m d 
:y lekart 
wego . 
w Rudzij 
ulicy 
plecy W 
zamiesił S a m o a w styczniu-

:zmarkaP _Cały Pacyfik, największy z oceanów 
aa stad| Wany jest wyspami jak jesienne niebo 

idzielonO1 g a z d a m i i choc iaż jedzie się "nieraz ca 
e"ii dniami nie widząc, jak daleko się-

» eodz . F̂S w z r o l i a »i Jednej gdzieś wpobliżu, 
zaalarrofll C Z U w a się je chociażby w osobach 

Dżarze nfr 5 ' s Pi a ^y na okręcie-
>rzv ulWL w r a z z .rami trzecią klasą- Zij-
przvbvNj?.u^ kabinę w s a m y m kącie okrętu. 

lv. k t ó r f l ^ S'T oddzieleni od reszty pasażerów 
ziok?lWł* gdzieindziej murzyni, a jednak sa o-

lło pożaffosobnieni. Jedzenie podają im przy oso 
łożysk*1 Jtyni stole. Nakrycie jakie dla w s z y s t -

iczvch. 3Ch ~~noże. widelce- Brunatni pasażero 
zez o d * 1 l e próbują się temi narzędziami poslu 

Rwać, ale zazwyczaj szybko z tego re 
• I ySnują. Cienkie smukłe palce dają so-
I 5 | l ^ ' t a k radę. bardzo zręcznie, a plamy 
| Ęjt I 1,1 brunatnej skórze nie są widoczne. 

wielu kolorowych pasażerów nie ma 
! ^ ^ T y > Wszystkiego kilku mężczyzn i ko-

•Jf e t jadących luzem i jedna rodzina Sa-
i l C , Z i V y R ^ ^ c z y ^ 0 w - złożona z męża, dwu żon 
) 0 S C.3IŁ . . o r R a dzieci Żony są obie znacznie 

' ."luitE1'0^7'0 ' drobniejsze od swego męża-
Z »HłI 1 I n o znacznej różnicy wieku pozostają 

. w b e z p r z y k ł a d n e j zgodz ie 
nv'rulu o b i e z Jed-iakową obojętnością trak 
I ii c obV^ a , l e p r z e z m < r 2 a ' N i c m o w i d o n i c ł l 

:ibv Nl« v ' s , H w a - tylk" °d czasu do czasu r z i r 
a wyP^C n a n i c " l ; i L ' i n a o n e wyczytują w 

"•cli spojrzeniach nieme rozkazy i tfa-
'cjimiast je spełniają, 
.wszyscy: Maż, żony i ich dzieci mają 
ln>e nastroszone, zupełnie do góry sto 
P włosy. Godzinami całemi siedzą 
Wio w jakimś kącie pokładu. Tylko 

J*,eci figlują sobie chwilami i urządza-
F od czasu do czasu gonitwę jakby na 

» m m ̂ f^innej wyspie- Wystarczy jednak M | ( ,J0 W l-' i'-a- s' ł j y się pojawił ojciec. Nic bije l^ilMt ^ r /'Vcz\, tylko popatrzy na nich zda 
s w e m i dużemi, sąmoańskiemi o czy 

j , ^ ^ T 3 , a małe cofają się w popłochu ty-
n-.acn oBŁ11.' wszywają się w kąt, każde przy 

nsumi<fy )Cj m a t c c -
z „ c f J i ł^ a Pedziwszv dzieci spowrotem, wra-a z o s t « ? l 0 j c i e 

czonc ^ 
ch przV 

:ował 
. w 

Cała galerja obrazów w kolorze zielo­
nym, niebieskim i czerwonym widnieje 
na tych nogach- Azjatyckie napisy i lite 
ry łacińskie, wizerunki bóstw i obrazki 
aowoczesnych okrętów* postacie o dzi­
ko wyszczerzonych zębach i lalkowate 
twarzyczki białych dziewcząt... 

Po angielsku nie umie. Zna zaledwie 
parę słów, które wtrąca tu i ówdzie do 
swojej samoańskiej mowy. 

Ciepłe morze dymi słoną parą, jakby 
tam ogień pod niem płonął w otchłani. 
Wiatr jest wilgotny i ciepły i nawet 0-
bfok: na niebie wyglądają jak opary-

Gęste i białe uczyniły się kłęby 
chmur na horyzoncie — gęstsze niż do­
tychczas- Są to chmury unoszące się 
nad lądem s t a ł y m - -nad wyspami Fidżi 
Godzinami całemi przejeżdżamy obok 
coraz innej z nich. W miarę jak je mija­
my, kształty ich ulegają zwolna przeo­
brażeniu. Zdaleka nawet można poznać . 
żyzność i płodność tych skrawków zie I 
mi. Także na innych wyspach widać zie | 
lonc lasy ale tu zieleń jest szczcKÓltfie j 
tłusta i ciężka, pachnie oliwa i wonne- 1 
mi korzeniami. 

Podczas wjazdu naszego do Suva i 
ciężka tropikana ulewa zasłania całe 
miasto. Statek dobił do lądu, wyrzucił 
kotwicę, ale o opuszczeniu okrętu nic 
może narazie być mowy. Deszcz leje 
strumieniami, miesza się z żyzną ziemią 
potokami całemi ocieka z ciężkich, ciem 
no-zielonych liści- Całe miasto przed na 
mi opustoszało, skryło się pod dachami 
Ale oto jakaś kobieta pędzi przez ulicę-
Mokra suknia oblepiła szczelnie peKie. 
bujne kształty, brunatne ciało prześwie­

ca przez cienką, przemoczona tkanr.ię 
jak nagie. Ale fidżański humor tej córy 
Pacyfiku nie uległ widać wcale przemo 
czeniu. Śmieje się i krzyczy dzikim gło­
sem z uciechy tak głośno, że wrzask jej 
dochodzi aż do nas na okręt- Także jej 
fryzura trzyma się doskonale na desz­
czu i pozostaje zupełnie nieuszkodzona. 
Czarne, nastroszone włosy stoją nieu­
stannie dęba i wyglądają zdaleka niby 
kolosalny wieniec. 

Takie fryzury widać tylko na Pacy­
fiku. 

Deszcz tropikalny długo nie trwa. 
Jak wszystko pod zwrotnikiem — żyje 
mocno, ale krótko. Oto na zachodzie u-
tworzyła się wśród zwału chmur błę­
kitna szpara. Niebo rozwarło się, jakby 
zeń pokrywę zdjęto- Słońce wyjrzało. 

I rozbłysło znagła nad ziemią* trawą, 
j drzewami i~ ulica przebudziła się. Tu 
' bylcy wyleźli spod dachów. Wszyscy bo 
| so, wszyscy w krótkich spódniczkach, 
I kobiety odziane jaknajbardziej koloro -

I wo i każda z ogromnym parasolem w 
I ręku. Parasol jest tu rzeczą mody i im 
większy tern modniejszy tylko co do 
noszenia to noszą go tu widocznie chy­
ba tylko przed deszczem, lub po deszczu 
bo podczas deszczu wszyscy chronią 
się o ile możności pod dachem. 

Prócz parasoli, kobiety noszą także 
stale pod pachą ogromny drewniany 
grzebień, stosowany do ich sławnej na 
cały świat koafiury. Przy pomocy takie 
go „grzebyka" możnaby w potrzebie 
wyczesać ściernisko z pozostawionych 
w niem kłosów, lub poprostu użyć go 
do grzebania siana. Każdy 
ćwierć do pól metra długości. 

AKCJE PANNY NOTET 
~ P O R T U $ P m r mw C H O $ Z U $ T Ó W + mm 

Do jednego z banków w Lyonie przy 
był jakiś osobnik.który poprosił o infor 
macje tyczące się akcyj pewnej wy­
twórni radiowej, bo— jak mówił —pan 
na Notet, córka dyrektora tej firmy 
chciałaby sprzedać 

większą ilość tych akcyj 
aby otworzyć filję w Lyonie. 

Godzinę później zgłosiła się rzekoma 
panna Notet, która przyniosła 543 akcje 
wspomnianej fabryki i zażądała za nie 
150 tysięcy fr. Akcje te były notowane 

na giełdzie po 340 fr., więc urzędnik wy 
płacił kobiecie żądaną sumę. 

Na drugi dzień jednak bank został za 
wiadomiony, że pewna szajka oszu­
stów puściła w obieg fałszywe akcje 
wytwórni radjowej- Po zbadaniu oka­
zało się. że akcje nabyte przez bank od 
rzekomej panny Notet 

były fałszywe. 
Policja wszczęła poszukiwania, lecz 

jak dotychczas, bezskuteczne, bo para o 
szustów znikła, nie pozostawiwszy żad 
nycb śladów. 

zostanie dopuszczony do podziału? 
ne 

jłyjeiec rów.iicż na swoje miejsce w 
ybrafr.*1?11 u dzioba okrętu, siada z podwi-

nogami i zaczyna coś po samoań 
Vu n i | clc . Spod krótkiej płóciennej spód 
t«ki wid a ć teraz jego długie i cienkie 

wytatuowane nogi. 
>CA. 
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Do komlsarjatu policji ,de Charon-
w Paryżu zgłosił się Arab Ben Na-

ceur Abdala. z zawodu robotnik lat 2Q 
i oświadczył że nabył od jednego ze 
swoich współziomków, którego poznał 
na ulicy, prawo do 10 części biletu Lerte 
rji Krajowej, nr. 065,884. Na numer ten 
padła 

wygrana 2 1 pó l miliona fr. 
Uszczęśliwiony Arab udał się do biura 
loterji krajowej w nadziei, że mu wypla 
ca 250 tys. fr. Spotkało go jednak wiel 
kie rozczarowanie, gdyż kasa loterji kra 
jowej wypłacić mu tej sumy nie chciała 
i nie mogła, bo Arab 

nie miał najmniejszego dowodu, 
że posiada cząstkę tego biletu- Miał bo­
wiem tylko białą kartkę papieru, na któ 
rej ktoś napisał numer biletu i to było 
wszystko. Przez dwa dni Arab pilnował 
wejścia do Pawilonu Flory, gdzie mie­
ści się siedziba loterji, lecz bezskutecz 
nie. Dotąd nikt nie zgłosił się jeszcze 
po odbiór wygranej- Prawdziwym wła* 

Niemoralny inspektor przytułku 
uprawiał handel dziećmi 

ścicielem tego biletu ma być pewien wła 
ściciel składu win przy ul. de Sicile, ale 
i jego nie udało się dotychczas odszukać 
gdyż kupiec ten zwinął onegdaj swój 
•sklepik i znikł, jak kamfora. Dotycn -

czas wygrana nie została jeszcze podje 
ta. Cała ta sprawa wygląda dość tajetn 
niczo i podejrzanie. 

Jest milioner!.. 
Nazwisko szczęśliwego posiadacza losu 

na który padła wygrana 2 i pół miliona 
fr. zostało nareszcie ustalone mimo ta­
jemniczości, jaką chciał się otoczyć no 
w y miljoner. Jest nim właściciel składu 
galanteryjnego przy bulwarze St. Ger-
main w Paryżu, p. Luria. 

O s t r o ż n o ś ć 

Podinspektor departamentalnego przy 
tułku w Bourg dla dzieci, Fenet został 
skompromitowany. Uprawiał on popro­
stu handel dziećmi, które były powie­
rzone jego opiece. Pobierając wysokie 
łapówki od różnych rolników dostar­
czał im dzieci, które zainteresowani roi 
nlcy uiywalł do pracy w polu, 
lub przy gospodarstwie domowem. 2da 
rżało się nawet, że podinspektor odbierał 

dzieci jednym rolnikom, a powierzał je 
innym.gdy mu lepiej zapłacili- Był to ro 
dzaj licytacji, której przedmiotem były 
dzieci obojga płci. jakby tu chodziło o 
towar, albo bydło. Niezależnie od tego 
pan inspektor dopuszczał się różnych 
czynów niemoralnych na nieletnich 
dziewczynach powierzonych jego pie­
czy. Władze bezpieczeństwa wdrożyły 
w tej sprawie energiczne dochodzenia. 

— Co się stało z twoim samochodem? 
— Nic "Umyślnie go kazałem tak wyko 

na«, aby nikt nie poznał, jeżeli najadę na 
drzewo lub słup. $ 
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ka pt. opuszczeniu wlezienia Stefan Chisely 
51KESZCZGNIE POCZĄTKU: 

trzech *JJS!f .d rzwi rodzinnego domu przed sobą 
id 3) ^1°EI, .'Cte. Iwonna Latour powitała go ser-
n s U o V l f e " a ulicy: 

łączony j o i ^ 0 powrocie do" domu zastała tam swego 
: wza-

L y b ° J e pojechali do parku, gdzie odbyli 
J u c z n ą rozmowę 
TŁ . r o powrocie do u &aoiaia lani c 

go Krzy"Km n

S

n

?^. estrady, który ją adorował bez 

D D 7 p n An?-e'an przybrał nazwisko Joyce i szukał 
A k ) * n o Posady. . 

Z g ; M £ V O n n a poradziła mu, by wstąpił do chó-
z a l* łT p a l n e g o , 

zł. n» ^tcris p r z yjażn i ł się z chórzystką Annie Ste-
Lsięgarn . B y ł y W s p ó ł w i c z i e ń z d r a d z i j p r z e d n i ą j e -
awy j e j , D r Z e s Z ł o ' ś ć . ' 
lo sk ier , ic,"wt<'>rzv!a to kolegom i wszyscy się od 
ikicgos ' W o d w r ó c i I i - Musiał odejść. 

U ; <;kleP. » i t z wykolejonym literatem wyjechał 
.itf 1 p \ r v k i Południowej. 

/ vtVZJ 'b>ni?stor Everard Chisley. kuzyn Joyce'a, 
,. P r z e f - j j się 7 iwonna. 
nic prw, % '.'"osfera purytańska nie odpowiadała 
czasie »*ł k »ei naturze 
la braf 
irżoneg 0, 

R O Z D Z I A Ł XT. 1 a:i 1 i 
p, któr« 
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stężała w zimę, zima zła 
W wiosnę. Stosunki mię 

c f l « | | , J C m a ^ c ń s t w e m układały sie od 
J > ^ n i o do pór roku. Kanonik po 

u R>c na usposobieniu żony i nie 
? l 'cał iei zdań ponad siły. 

' Nie 
można wprzęe"a^ motyla 

X v °^u — rzekła raz pani W i n stan 
' która zaczęła odzvskiwać stra-

W p ł v w . Kanonik wstąpił do 
a b y poradzić się w iakiefs spra 

^ Y Parafialnej, i rozmowa zeszła 
otnlcy 
PabryW ^onnę. U g r y z ł się. w iezyk. N a 

zwierzeń, 
późnici żałował. 

Taj 
IJL*JpiC2aiu czynienia 

^ C r i w chwilę 

— Jesteś dla Iwonny niesprawie 
dliwa 

— Przyznaję, że raz byłam dla 
nie i niesprawiedliwa — odparła. — 
Teraz zato ja się za nia. wstawiam 

— Iwonna nie potrzebuje u mnie 
odwokata — rzekł s z tywno kano­
nik. 

— Niewiadomo. 
— N i e rozumiem clę, Eme l ino ! 

— Widzisz nie rozumiejąc jej 
usposobienia, możesz sobie źle tlu 
maczyć jej postępowanie. Iwonna 
jest młoda i płocha, a swój do swe 
go ciągnie. N a mnie możesz zawsze 
liczyć, że osłonię cię przed światem. 

Mówiła spokojnie, s tanowczo, 
trzymając rękę na jego ramieniu. 
Nie móg-ł jej zarzucić wścibstwa. 
Miała na t o za dużo godności . A c h ! 
i była tak strasznie rozsądna! ilrozu 
miał ia doskonale, ale iako czlo 
wiek przyzwyczajony do brania ży 
cia ze strony ogólnych, zagadnień, 
nie znajdywał przyjemności w ta 
klei rozmowie. Zato dla niei było 
to wyraf inowane używanie. 

Uda ł się prosto do domu, g-z ie 
zastał w salonie Evana Wilmingto 
na. żegnającego się z Iwonna. Gdy 
młodzieniec wyszedł , na twarzy iei 
pozostał jeszcze chwilę odblask sio 
ticcznego uśmiechu ż jakim g o po 
żegnała. Kanonik poczuł w sercu 
żądło niedorzeczne! zazdrości. Os 

tatnio, od czasu srdy zaniechał reor 
ganizacji parafji, często mu sie to 
zdarzało. T o . Se Iwonna nie okaza 
la się wym arzonym Ideałem ciosko 

nalej żony (i matki) , mającej po 
wtększać głodneść jego stanowiska, 
sprawiło, żc uczucia jego względem 
niej stały się po ludzku bezradne.. 
W dalszym ciągu wierzył w golę 
bią niewinność jej natury. Tei czys 
ty głos bvł dla niego odbiciem czy 
stej duszy. Nie doświadczał wiec 

nłsklei zazdrości. Ale swoja droga 
była to zazdrość*. 

U j ą w s z y w obie dlonJc jej t o w a 
rzyszkę w ten sposób, że podniosła 
ku niemu oczy. rzekł: 

— Ni t uśmiechaj się za często do 
Wilmingttona. T o dla niego nie 
dobrze. Dla mnie zostaw najsłodsze 
uśmiechy dla mnie, kochanie. 

— Rozśmieszył mn'c — odpowie 
działa Iwonna. 

— Czy ja nie potrafię pobudzić 
cię do śmiechu? 

— On jest niemądry chłopak", a 
t y czcigodny kanonik. 

— O, właśnie — rzekł niemal z 
goryczą, odstępując. 

— Iwonna zmieniła się na twa 
rzy- Przytrzymując męża za wy ło 
gi surduta, zawołała: 

— T y wziąłeś to poważnie E w e 
rardzie. . .? O, tak! Przebacz, jeże 
li cię dotknęłam. O ! to dla mnie 
okropne! Czy naprawdę życzysz so 
bie, żebym rzadziej widywała uilmln 
bie, żebym rządzie i widywała Wi l 
mlngtona? 

Spojrzał je] w oczy \ zawstydzi ł 
się swej małostkowości . 

— Możesz widywać swych przy 
jaciół tak często jak ci się podoba, 
moje dziecko — odpowiedział pod 
w p ł y w e m nagłej reakcji uczuciowej-

Chwilowo rzecz poszła w zapom 
nienie, ale równy bieg ich życia mą 
cił się dotąd od czasu do (czasu ta 
kiemi wybuchami. Kiedyś kanonik 
wpadł w gniew-

—« Iwonno ty się ulmfecfiasz jea 
nakowo do każdego mężczyzny, z 
którym rozmawiasz. 

lo ze spokojną 

wszyst 

cze 

Odpowiedziała 
giką: 

— T o chyba dowód, że 
kich lubię jednakowo. 

•— Nie wyłączając męża. 
Odwróciła się urażona. 
— Nie masz prawa mówić 

g o ś podobnego. 
Więc )oo m a m prawo mówić, 

l w o n n o ? 
— Wszy&tko! — krzyknęła zwra 

cając się d o n iego z rozognionemł 
oczyma. W s z y s t k o , ty lko nie to że 
nic staram się duszą i sercem być 
dla ciebie dobrą żoną! 

T y m razem on powiedział: ' 7 , 4 

— Przebacz m i ! 
Odsunięta od udziału w ważnych 

sprawach parafialnych .Iwonna za 
częla wywierać nieświadomie w p ł y w 
na męża od tteisze? strony je?o na 
tury. A b y uzyskać od nie? coś wię 
cej nad obowiązkową potulność. go 
t ó w byt spełniać wszelkie jej kanry 
sy. Iwonna była zbyt przenikliwa, 
źebv t e g o nie zauważyć. Czułości 
męża wzruszały ią l zasmucały. W 
dzień urodzin podarował iei ślirznv 
zaprząg, z łożony z tiwóch kucyków 
i maleńkiegio tfaletoniku. Przez ty 
dzień cieszył się wspomnieniem iei 
rozradowanej tNyarzy, gdy mahftki 
ekwipnżvk zatechał niespodziewanie 
przed dom. Ale tego wieczora, podu 
m a w s z y w milczeniu ze zmarszczo 
nem czołem. I w o n n a rzekła z dzie 
cinną oowagąr 

— Ciekawa jestem, czy ze mme 
naprawdę t^kfc d7!ecko. ink sic to 
bie zdaje Ewernrdzie. Chciałabym 
żebv się roś takiep-o stało, żebnm ci 
mogła dowieść, że jestem kobietą 

— Nie m ó w tego. kochanie — 
odpowiedział z z a d o w o l e n i e m , pod 
nosząc pod "Światło szklankę por-t 
weinu — (był znawcą portweinów)' 
— taka sposobność przyszłaby pra 
wdopodobnie w parze z nieszczęś 
ciem1 . 

Nies te ty Twłonna przegrzała 00 
budki postępowania kanonika. Ku 

s w e m u zmartwieniu uczyniła to s a 
m o spostrzeżenie pani Winstanley . 
Kucyki były dla niej wstrętne na 
równi z ' bestją apokaliptyczną. 
Pierwszy raz ujrzała je, iadąc z la: 
dy Santyre jej powozem. Faetonilc 
pędził z turkotem traktem fulmln 
sterskim. Iwonna, zarumieniona z 
przejęcia, skinęła weso ło g łówką 
starszym paniom, pokazując biczem 
kucyki. * 

— Kochany kanonik szaleje z a 
żoną — zauważyła ladv 'Santyre, za 
cinając wąskie usta z takim wyra­
zem twarzy jakby się napiła kwasu 

— B a ! — Wykrzyknęła gniew 
nie pani Winstanley, która rzadko 
wybuchała. — Gdyby był trochę 
starszy, nazwałabym to starczem 
Zaślepieniem! Ona zaczyna g o już 
okręcać koło palca. 

Ale w jednej sprawie bliskie i ser 
cu żony — w sprawie Ioyce'a kano 

| nik byt nieugięty. Iwonna często sta 
rała się g o ułagodzić, ale niech był 
nawet najczulej nastrojony, wzmian 
ka o kuzynie zamieniała g o w ska 
łę. Już przed ślubem miał do niej 
urazę o przyjazną opiekę nad 
Joyce'm. W dzień spotkania z nim 
n a schodach zgromił ją tak ostro, 
jak na to pozwalało dobre w y c h o 
wanie. Teraz, mając nad nią mę 
żowską władzę, zabronił jej dalr-zej 
znaiomości z człowiekiem, który 
zhańbił jego nazwisko. W k o ń c u 
Twonna zaniechała prób pojednania 
kuzynów, ale że litość przeważała 
w niei nad posłuszeństwem, kores­
pondowała w dalszym ciągu z w y 

f r z u t k i e m , w taiemnicv przed mę 
żem. Korespondencja była trochę 
jednostronna. Ona pisywała w e s o 
łe. krawedziarskie l isty do Cape.town 
ufając że doida do przeznaczonych' 
rąk. On odpisywał bardzo rzadlco, 
bo nie zawsze był w odpowiednim 
nastroju. 
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ZE 
Kra teczki. 

Ż y c i c ttamawy « k i l k u mmmmii 

Przed kilku laty zmarł w Warszawie 
słynny nietyiko w stolicy, ale i do 
mniejszych miastach wydawca map. Ba 
zawieź. Mapy te niezbyt może dokładne 
znajdowały sie jednak we wszystkich 
biurach i szkołach. Mimo wszystko Dod 
koniec życia interes Bazewicza Już nie 
szedł świetnie, tak. że syn Bazewicza 
odziedziczy! Jedynie znaczną ilość map, 
które poszły na maku.aturc. Obecnie, 
jak donosi Jedno z pism warszawskich. 
Jest on bezrobotny. Skarży on sle dzień 
pjkarzowi. że wniósł on Już podania do 
10 rozmaitych instytucyj. jednak bez 
rezultatu. 

• 
W lokalu Związku przedsiębiorstw 

komunikacyjnych w Polsce odbyto sie 
posiedzenie komitetu samochodowego, 
utworzonego przy komisji dla zwalcza­
nia hałasu ulicznego w dziedzinie komu 
nikacji miejskiej Komitet, pod przewód 
netwem biż. W Zeydowskiego, rozpa­
trzy orztepisy dotyczące ruchu samocho 
dowego. wydane w ostatnich czasach 
w krajach zagranicznych o silnym ruchu 
motorowym- W większości krajów Ist­
nieją surowe przepisy celem uśmierze­
nia hałasu ulicznego, spowodowanego 
przez semochody. Sygnały dźwiękowe 
nocą być dawane tv ko w razie istot­
ne] konieczności; używanie gwizdków, 
syren, trąbek kilkudźwlekowych etc. 
jest w każdym razie zabronione; przy­
woływanie osób zapomoca sygnałów 
dźwiękowych Jest surowo zakazane. 
We Francji, Anglii. Włoszech I Szwaj­
carii zabronione Jest używanie sygna­
łów dźwiękowych w godzinach n o c 
nych <od godz. 22 lub 2 3 do g. 6 tub 7) 
pozatem niedopuszczalne sa dla ru­
chu pojazdy mechaniczne, wywołujące 
zbytni hałas skutkiem wadliwej kon­
strukcji lub złego stanu, jak wyjące trą­
by, zgrzytające hamulce, hałaśliwe sil­
niki i karoserie, wadliwe tłumiki i t. p., 
wreszcie Istniela zakazy co do ulicznych 
remontów wozów, puszczania silników 
w ruch podczas postoju, hałaśliwego ła­
dowania ł wyładowywania wozów cię­
żarowych itp. Komitet postanowił u-
wzglednić przepisy obowiązujące zagra 
nica przy opracowaniu wniosków dla 
komitetu przepisów ruchu i sygnaliza­
cji, czynnego przy komlsit dla zwalcza­
nia hałasu ulicznego w dziedzinie komu 

'kacii mielsklel. 
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P Ę K N I Ę T A S E 
N i e o s t r o ż n y s z o f e r . 

Nie rozumiem poco właściwie dru­
kuje sie jeszcze i sprzedaje bajki dla 
dzieci. Przecież żadne dziecko oddaw-
na już nie wierzy w historyjki o kocie I 
icko siedmiomilowych butach, ani w 
bujdy o czerwonym kapturku ani o 
siedmiu braciach, których zła wróżka 
zamieniła w kruki. Te rzeczy trzeba 
zmienić. Autobusy i kolejki podziemne 
wypierają tramwaje, maszyny usuwają 
ludzi, radjo zniszczy w przyszłości kino 
a dla dzieci ciągle leszcze mamy te sa­
me stare bajki, w które nawet niemo­
wlęta dawno przestały wierzyć. 

Mc dziwnego w i e c że postanowiłem 
przerobić wszystkie stare bajki. Naprzy 
kład bajkę o czerwonym kapturku nar 
pisałbym mn. w. w tym sensie: 

Żvła — bvła pewna pani. która mia­
ła córeczkę, nazywana ogólnie czerwo 

N i e z n a n y g r ó b staruszki. 
• I Tajeni nicze zaginięcie głuchoniemej. 9 

takie! chudej, małej dziewczynki, jak 
Ja ? Ledwo na zakąskę ci wystarczę. 
Daruj mi życie a Ja zato zaprowadzę 
cie do mojej babci, która jest duża i tłu 
sta, to sobie potljesz, a mv odziedziczy 
mv po niej spadek i wszyscy będą 
szcz©śli!wi. 

Wilk usłuchał rozsądnej rady 1 po­
szedł za dziewczynka. Kiedy już doszli 
do chatki babci. Czerwony Kapturek za 
pukał do drzwi, babcia otworzyła a tu 
wilk nagle rzucił sle na nla 1 zaczął 
leść. Pożarł babusię. ale w chwile po­
tem sam umarł w strasznych męczar­
niach, struł sie bowiem nieborak starem 
cuchnacem mięsem-

Czerwony Kapturek wrócił do ma­
musi, która bardzo sle ucieszyła, ode­
brała prędko spadek i w nagrodę za 
rozsadek kupiła córeczce nowa sukien-

Z Dąbrowy donoszą: 
Dąbrowa poruszona jest wieścią o 

tajemniczem zniknięciu głuchoniemej 
staruszki Julii Orzechcowej. ul. Hlcro* 
nimska 8. która jeszcze 26 bm. wyszła 
z domu i 

dotąd nie wróciła. 
Staruszka często wychodziła w pobliże 
biedaszybów. gdzie zbierała odpadki 

weela. ażeby móc ogrzać skostniał* 
ciało; istnieje zatem przypuszczenie,.f? 
wpadła do biedaszybu. na dnie którego 
znalazła śmierć. 

Policja wszczęła energiczne poszaW 
wania. jednak dotąd nie wpadła na m 
zaginionej. Czy grób staruszki zostano 
odnaleziony — niewiadomo. 

Zagadkowa śmierć nauczycielki 

nvm kapturkiem dlatego, te koniec Jej ke \_ długiego, stodkiego^cukierka 
nosa, ze względów dziedzicznych, sta­
le był zaczerwieniony- Plotka głosiła 
zresztą, że mamusia dawała czerwone­
mu kapturkowi codziennie butelkę wód 
ki do wypicia. abv dziewczynka nic ro 
sła i nie dodawała w ten sposób lat mat 
ce. Dzięki temu dziewczynka stale mia 
ła lat siedem a mamusia dwadzieścia 
dwa. Ta mamusia nie żyła z mężem, 
lecz utrzymywał Ja przyjaciel. Pewne" 
go razu przyjaciel zrobił plajtę, powie­
dział do mamusi: stara klempa, wiec 
mamusia posłała dziewczynkę do babu 
sl. żeby lej sie pięknie pokłoniła i popro 
siła o trochę pieniążków. Mamusia na­
uczyła czerwonego Kapturka. Jfk ma 
płakać. Jak ma narzekać, że od kilku 
dni nie Jadła obiadu, że komornik gro­
zi licytacja 1 iebv uważała. abv babu* 
sia nie dała czasami fałszywych pienię­
dzy, bo potrafi tak zrobić. Czerwony 
Kapturek nie chciał Iść. ale dostał kilka 
mocnych klapsów I—poszła dziewczyn 
ka przez wielki las do babci. W lesie 
dziewczynka, zamiast Iśc prosto do 
chatki babuni, zaczęła zbierać Jagody I 
kwiatki, żebv ładnie! wygUdać. Wtem 
spotyka wilka. Bardzo sle przestraszyła 
zwłaszcza, że w l k już Już miał la 
zjeść, ale w ostatniej chwili dziewczyn 
ka odzywa sit, lako — że nie była bar­
dzo głupia: 

— Słucha! wilku, co cl przyjdzie % 

Z Kielc donoszą: 
Zmarła w tajemniczych okolicznoś­

ciach, we własnem mieszkaniu we wsi 
Mniszów. gm. Kowala (pow. Miechow­
skiego) nauczycielka miejscowej szkoły 
powszechnej Klotylda Marszałkówna. 

Wezwany lekarz z Brzeska Nowego 
orzekł, że śm'erć mogła nastąpić wsku­

tek zaczadzenia, lub otrucia ciankiein 
Marszałk^wna poprzedniego dni* 

zdradzała 
niepokoi I zdenerwowanie-

Policja prowadzi dochodzenie, cetaj 
wyjaśnienia przyczyny tajemnic* 
śmierci. 

Nr. 3 

POI 
M s f t r z 

W dn. i; 
Czcchosłows 
ty narciarz 
ty te zapov 
•"jbardziej 
"zonu zimo 
Przedstawia 

start z 
których Uczt 
k°to 160. Z 
larzy. Poza 
•Mdi naród 
"tejsl narc'ai 

Norwcgja 
?ł eMpę, sk 
k6w. Stosunl 
***e!kłe sza 
* zawodach, 

Oto, jest wzór współczesnej bajki j n^na*. C& f\ 
dla dzieci, która powinna zastąpić do- \JS9»9U0MKS m WA*j>^ivii%< 
tychczasowe bzdury. Ktobv tam dzisiaj 
chciał stuchrć bajd o siedmiomilowych 
butach, kiedy mamv szybsze samolo-

DZIś, dnia 31 stycznia wieczorem: 
RASZYN. Ol l tucn . fticuv inu i i iy j ł i u j ł v i b i w ł i i ł 

ty? Albo co za sztuka zmienić sie w l 1 5 4 8 Marsze wojska polskiego w wykona kruka. klcdv co drugi bliźni I bez tej 
zmiany kradnie Jak kruk. 

TAKSÓWKA. 
Szofer taksówki Adam Topalski Ja­

dać ulica Andrzeja wjechał na Jakiś 
wóz czy chodnik, wskutek czego w y -
tłukły sle szyby w aucie, sama zaś ma 
szyna skręciła gwałtownie wbok. ude­
rzając przytem przechodzącego ulica z 
matka siedmioletniego Chaiuia Ben­
dera. 

Zrobił sle krzyk, przyjechało pogo­
towie. Charimkowi na szczęście nic ztc-
go nie stało sle. trochę sle chłopak po­
tłukł, ate mamusia kazała spisać proto­
kół I szofer stanął przed sadem. 

Na sprawie mamunia ChWmka oka* 
zafa (autentyczne) kawałek wytłuczo-
nel z taksówki szvbv i okazała ła na 
dowód, że katastrofa rzeczywiście min 
ła miejsce, że Chalmek został potłuczo­
ny, t e taksówka go „uszkodziła" Itp. 
słowem — Sad Grodzki skazat Adama 
TopalskJego na 7 dni aresztu. 

Jerzy KrzeckL 

T a r c z a p a n a h r a b i e g o 

1 t r a f i ł . . . 
Z Wilna donoszą: 
Kółko myśliwskie w Głebokiem szy 

kulać sie do polowania poleciło Teodo­
rowi Maculewiczowi ze wsi Piław-
szczyzna przeprowadzić badania w la­
sach 

tropów wilczych. 
Maculewicz idąc śladami wilka znalazł 
sie na terenie ns.eżacvm do lir. Jerze­
go Mohla. 

Akurat w tvm czasie hr. Mohl z du­
beltówka w reku wracał z polowania. 
Widząc kogoś obcego w swoim lesie 
nan hrabia nie namyślając sie długo 
wygarnął z dubeltówki z odległości 30 

metrów do nieznajomego stylu, trafia­
jąc go w pośladek- Sadził że Jest to ktu 
sownik. Maciulewlcz wyjąc z bólu po­
biegł do Głębokiego, gdzie w szpitalu 
stwierdzono, że otrzymał 20 ran śruto­
wych. 

Polaka F a b r y k . Wyrobów Uutnowy c U 

— _ J PREZERWATYWY 1, , 
n a t l e T j j t e K n a j t f e g M ^ c i ^ 

niu orkiestry 1 pUllcu Siwoleterów 
16.45 Lekcja języka lrancuskiego — L. Ro~ 

quluny 
1700 K :ozstrzygn<ecle konkursu dramatycz-

ncao na scenarjusz słuchowiskowy dla 
radjowego Teatru Wyobraźni oraz słu­
chowisko p.t. „Most ki: 

17.50 Skrzynka pocztowa 
i.t. „Most kłamstwa" 

omowi dr M. 
Śtepowskl 

1 8 0 0 „O nawożeniu łąk 1 pastwisk" (poga­
danka rolnicza) 

18.15 Wiedeńskie melodje z płyt 
18.45 Co czytać? (nowości beletrystyczne), 

wygł. R. Zrebowics 
19.00 Koncert chóru „Harfa" pod dyr. W. 

Lachmana 
1 9 2 0 Przemówienie b. premiera J. Jedrzeje-

wlcza z okazji imienin Pana Przydenta 
Rzplltej 

1980 Mendelssohn - Bartholdy: Pieśni bez 
słów (płyty) 

1 9 4 5 Program na dzień następny 
19 50 Wiadomości sportowe 
20 00 lak epedzić święto? 
2 0 0 5 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert popularny w wykonaniu, or­

kiestry P. R. pod dyr. J. Ozlmiriskiego 
21.45 Odczyt z Poznania 
22.00 Koncert reklamowy 
2 2 1 5 Skrzynka pocztowa techniczna — c* 

mówi red. W. Frenkol 
27 30 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza" 
22-45 Odczyt z Krakowa w języku esperanc-

kim 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

munikacii lotniczej 
23.05-2.1.30 D. c. muzyki taneczne! 

LÓDż. Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
17.50 Łódzka skrzynka pocztowa — omówi 

red. I. Piotrowski 
J.05 Muzyka 18.05 Muzyka z płyt 

1 8 1 0 Rapertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Piosenki w wykonaniu Imperlo Argen-

tyny (płyty) 
PIĄTEK, dnia 1 lutego. 

RASZYN. 
6 4 5 Pleśń poranna 
6 48 Muzyka z płyt 
6 52 <limnastvka 
7 07 D. c. myzykl z płyt 

S Z O f N A M 

7.15 Dziennik poranny 
7.25 D. c. muzyki z płyt 
7-35 Chwilka pan domu 
7 40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert reklamowy 

11.67 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Przegląd prasy polskie! 
12.10 Koncert zespołu W. Wilkosza 
12.15 Pogadanka z Katowic 
13 00 Dziennik potuoruowy 
13.05 D. c. koncertu 
H>.30 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 85 Przegląd giełdowy 
15.45 Audycja dla chorych — ze Lwowl 
16.45 Audycja dla chorych w opracowsfll 

• '.'"kflsn re Lwowa 
1 7 1 0 Przed zjazdem uczestników wa lk i ' 

szkołę polską 
17.15 Fr. Schubert: Kwartet smyczkowyJ 
17.&0 Przcgiąd wydawnictw ••- urnowi pwl 

I i"^«c>W 
18 00 „Pan Prezydent wśród ludu" — «TT 

red. A. Zachemskl 
I S 1 0 Życie kulturalne 1 artystyczne słoi" 
18 15 Potpourri operetkowe z płyt j ~ 
18 3 5 „O szkolnictwie połykiem zagranie! 1 

wygł. prof. dr B. Hełczyńskl 
18 45 Odczyt z Krakowa 
19 00 Duety w wykonaniu I. Oadejsklej i 

Bragińsklej 
19 20 Pogadanka aktualna 
19 30 Muzyka polska z płyt 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
2 0 0 0 Wielki koncert - akademja ku u«C 

nlu dnia Imienin Pana Prezydenta Rzp"1 

W przerwie: Dziennik wieczorny " 
Jak pracujemy w Polsce? 

22 80 Recytacje poezyj 
22.40 Koncert reklamowy 
23 60 Wiadomości meteorologiczne dla J" 

munikacjl lotnicze] 
28 2 0 - 2 4 0 0 Muzvka taneczna z płyt , 
24.00—l.00 Muzyka taneczna z danciM 

„Paradls" 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn, i wyjątkiem: 

1800 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
23.05 Muzyka z płyt 

BERNARD GERVAISE* 

Napaść nocna. 
Wszystko stało sie dlatego, że Simo­

na tajadc pewnego dnia rzekła do mę­
ża swego. Ju.jan? : 

— Czy wiesz, co przytrafiło sle Dtr 
lauriom? 

— Nie wiem. lecz z pewnością do­
wiem sie wkrótce — odpowiedział Ju­
lian. 

— A wiec napadnięto ich i ograbio­
no. Wczoraj wieczorem, gdy wracali 
do domu. dwóch podejrzanych osobni­
ków zagroziło im śmiercią, o ile nie w y 
ći'.dza im pieniędzy 

— No. i co dalej? 
— Oczywiście oddali wszystko, co 

mieli przy sobie. On — pieniądze, onaj— 
biżuterie. 

Zdziwienie I krytycyzm odmalowa-
h sie na twarzy Juliana. 

— Czy być może? — zapytał. — 1 
Oulaurier pozwolił ograbić sie bez opo 
ru ? Szczerze mówiąc przypuszczałem, 
że Jest odważniejszy. 

*«» Jakże mógł stawiać opór ? — za­
stąpiła sie Simona za znajomego — kie 
dv nie miał broni przy sobie, a obaj na-
nastnicv bvll uzbroieni. 

Wobec wzruszenia ramion Juliana 
dodała jeszcze: 

— A tv. cobvŚ zrobił, bedac na miej 
ftcu Du'nur1era? 

— Cobvm zrobił? Nie wiem narazle. 
'ecz z pewnośca zrobiłbym cośkolwiek 
^ożebym przyskoczył do apaszów z 

pięściami.-, czy Ja wiem? IW każdym 
razie broniłbym siei 

Skolei Simona wzruszyła ramionami 
— No ,no — rzekła z uśmiechem. — 
Zrobiłbyś to samo. co Dulaurier — to 
Samo. co wszyscy na Jego miejscu. 

— Nigdy w życiuI — zapro.cstował 
Julian. Źle mnie zn?«z. jeżeli sadzisz, że 
pozwoliłbym ograbić sie przez pierw­
szego lepszego rzezimieszka, tylko dla 
tego. że est uzbrojony. 

Kobieta żadna nie powinna nigdy po 
dawać w watp.iwość bohaterstwa mę­
ża. Jest to Jeden z przepisów, który 
znajdować sie powinien w kodeksie ora 
wa pod nagłówkiem „Małżeństwo". Pa 
nł Faiade źle zrobiła, nie uwzględniając 
tego elementarnego prawidła, ale zacho 
wanie małżonka zirytowało Ja zlekka. 

— Phil — rzekła- —- Nie jesteś zno­
wu tak wojowniczo usposobiony. Jak 
mówisz. 

Julian żachnął sie. 
i—Co masz za insynuacje na myślP 

— zanvtał z godnością. 
— Przypomnij sobie tylko. Jak ucle 

kałeś latem. gdv byk rzucić sle chciał 
na ciebie 1 

Argument powyższy wywołał no­
we wzruszenie ramion Juliana. 

— Naturalnie — oświadczył — że 
uciekłem, ale to zgoła co Innego. Mo­
żna bez u?mv dla swego męstwa uciec 
przed bvklcm łeżeti lest rozwścieczo­
ny. Zwierze nie rozumuje! 

Simona nniwłdocznleł była dnia te-
gp i'e usposobiona, bo roześmiała sle 
złośliwie' 

— Niepotrzebnie trudzisz sle zazna* 

czeniem różnicy-. Pozostaje faktem. żeS 
uciekł... Zresztą, jakkolwiek opowiada­
łeś nam o byku, może chodziło tylko 
o krowę, która zdawała się cl zagrażać. 
Ochl pomyłka jest do wytłumaczenia-
Zawsze traci sie zimna krew w podob­
nych wypadkach. 

— Nigdy nic tracę zimnej krwi — 
rzekł Julian, czerwony ze złości — ł 
wcześniej, czy później, przekonasz sle 
o tem. 

Na tem skończyła sle dyskusja, lecz 
zło już się stelo. Odtąd Julian, z natury 
raczej zgodny i łagodnego charakteru, 
stale nosił na swem obliczu wyraz czło­
wieka, pragnącego pomścić wyrządzo­
na mu obelgę. Mówił do wszystkich to 
nem suchym i despotycznym, monito­
wał kelnerów, szoferów i woźnych w 
kinach, oraz brutalnie odsyłał, „do 
wszystkich djablów" dozorczynię, Jeże 
li odważyła się prosić go o wycieranie 
nóg przed wejściem na dywan scho­
dów. 

Ale wszystko fo było Jeszcze nlczem 
w porównaniu z tragicznym dla pani 
PaJade faktem, że maż iej. jak waleczny 
wojrk. poszukujący sposobności do 
wakl , poprostu pragnął napaści noc­
nej. Chciał najwidoczniej dowieść swej 
odwagi, niesłusznie ponżonej przez nla 
w sprzeczce na temat Dulaurierów. 

Ongi zawołany domator. «tar?<ł ałe 
obecnie wychodzić co wieczór, zwłasz 
cza z małżonka, która pod pretekstem 
nowych wrażeń l ciekawych studjów 
społecznych oprowadzał po okropnych 
miejscach, zagrożonych przygodami I 
zbrodnio. Młoda kobieta, przejęta trwo 

ga. starała sie daremnie odciągnąć go 
od tych przykrych dla niej wypraw. 

— Niema najmniejszej obawy »— za 
pcwnlał Ja ze spokojem. 

Istotnio, nigdy nie znaleźli sie w kon 
takcie ze złoczyńcami, których oby­
czaje tek zaciekawiają uczciwe społe­
czeństwo w ostatnich latach. 

Upragniona oddawna okazja trafiła 
sle w sposób najmniej oczekiwany. Pew 
nego wieczoru Jrajadeowic najprozaicz 
niej w świecie wracali z teatru. Wysie­
dli z metro i kierowali sie do domu. po 
łożonego wpobliżu. gdy zn enacka na­
tknęli sie na dwóch podejrzanych osób 
ników. idących w przeciwległym kie­
runku-

Na widok ich Simona doznała przy 
krego przeczucia. Ludzie ci zdawali sie 
zlekka podchmieleni, a może tylko uda 
wali pijanych. Idąc, zakreślali zygzaki, 
coraz wyraźniejsze w miarę zbliżenia 
sie do nich. Simona była pewna kolizji 
pomiędzy mężem, a którymkolwiek z 
cbu indywiduów. W stanie stałego po­
drażnienia, jakiemu obecnie podlega! 
Ju Jan, przewidywała starcie, które nie 
wątpliwie pocagnłe za soba możliwość 
bójki. Zresztą, kto wie. czv nie chodzi­
ło o autentycznych apaszów, starają­
cych sie sprowokować kłótnie? Czyta 
sle niemal codziennie, w kronice w y ­
padków bieżących o podobnych zda-
rzen'ach. 

Obawy młodej kobiety były w zu­
pełności uzasadnione. Przechodząc o-
bok Ju'jana, Jeden z podejrzanych osób 
ników zatoczył sie siniej, trącając go w 
ramię. Premedytacja była zupełnie Jas­

na Mimo to stała sie wyraźnie Jâ JI 
dopiero, gdy indywiduum odezwało w 

tonem groźnym: 
— Idjoto jeden l Nie możesz to ** ] 

żać zaminst roztrącać ludzi? 
Zimny dreszcz trwogi przeszed' s 

monę. Katastrofa zdawała sie tii^d. 
kniona: albo Juljan zabije nap?stnik3 JL 
obrazę, albo zostanie przez niego 
ty. Widok jej męża przeraził ja do 
ty: był trupio blady i zatrząsł sie 
widoczniej ze wściekłości. 

Minęło kilka krótkich sekund, 
ulał ramie Simony-

Chodź! — rzekł. 
Pośpiesznie pociągnął ją za 

podczas gdv dwaj napastnicy. za^' t e
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Fajede'owle w milczeniu dosz' 1^ 
drzwi. I tutaj dopiero Juljan odzV» 
inowe. j 

— Wszystko to Jest twoją wln a 

ko — rzekł z ża!cm. 5i< 
— Nie rozumiem? — zdziwił* 

Simona. , av 
— Tak Jest: twoja wina. O d v b O 

bie nie bvło. byłbym tym łotrom 
bijał pyski. Ale nie chciałem, byś * $ 
ła zamieszana w awanturę. w ' e i / 
mogłem udzielić Im należytej odP 
I nauki. 

Nauczona doświadczeniem, 
rzekła pokornie: 

— Dziękuję cl mój drogi. 
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POLAKÓW NAJWIĘCEJ.. 
N sftrzoshuś narciarskie świata w Wysokich Tatrach. 
W dn. 13 do 18 lutego odbędą się w 

Czechosłowacji w Wysokich Tatrach zawo 
<ły narciarskie o mistrzostwo świata. Zawo 
<ty te zapowiadają się Jako największa i 
najbardziej sensacyjna Impreza narciarska 
fezonu zimowego. Zwłaszcza Imponująco 
Przedstawia «ię 

start zagranicznych narciarzy, 
których liczba prawdopodobnie wyniesie o-
kolo 180. Z samej Polski przyjeżdża 34 nar 
darzy, Pozatem startują asy prawie w s z y ­
stkich narod-iiw Europy, a m. In. najwybit. 
nłejsi narc'arze państw skandynawskich. 

Norwcgja wysyła do Wysokich Tatr sil 
oą ekipę, składającą się z 13-tu zawodni. 
k6w. Stosunkowo nieliczna ta drużyna ma 
Wszelkie szanse zajęcia p !erwszego miejsca 
» zawodach. W skokach startują takie nsy 

jak mistrz świata Birger Ruud, jego rywal 
Andersen, następnie Sórensen, Ountersen 1 
Reidar Andersen. W biegu na 18 kim. py-
stępują Iversen, Hagen, Vłnjarengen, Hofs-
bakken, Rócn, Brodahl, Vestand, Hatten. 
Na 50 kim. startują ci sami zawodnicy, któ 
rzy zajęli 3 pierwsze miejsca w Oarmisch, 
tj. Hatten, Vestand, Brodahl. 

Bardzo zwłaszcza w biegach, 
jest drużyna szwedzka. 

Startują m. In. Saarinen, Nurmela, LHk-
kanen, Carpinnen, Palił, Valkama, Yalonen, 
Husu, Heikkmen. 

Najwięcej jednak zawodników ze w s z y ­
stkich państw startujących na mistrzostwach 
zgłosiła Polska. Drużyna nasza składa się 
z 34-ch zawodników 1 8-miu delegatów na 
czele z kapitanem związku Faecherem. 

D o ż y w o t n i a d y s k w a l i f i k a c j a 
a c a a t a k i n a w ł a d a s e s p o r t o w e 
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k i l ' "Posiedzeniu zarządu kra- [sportowego, a 5-letnlą dyskwalifikacją kapl 
fc *..!. '*'*K°wcro *wl«tkn r'»VI noż - | tana Babirecklego w związku 

z atakami na władze okręgu. h ł " - ^ . " 0 .
 d o ż > r w o i n i 4 dyskwalifikacja dr. 

otra Klin-' prezesa bocheńskiego klubu 

T y l l c o j e d e n r a z . . . 
- sobotnie niespodzianki w Helenowie. W 

dem: 

Zapowiedź występów znakomitych 
yiw.arzy wiedouskich w Łodzi — Die« 
"a i Lan^a wywołała olbrzymie zainłere 

Bywanie, zwlaszc:... że tego rodzaju oo" 
Ptów w naszem mieście nie było, Oie-
wfl i Lang są bowiem łyżwiarzami akro 
^tami. których prod::!:cJc sa niezwykle 
j i n s z t o w i e i zdawałoby się niemożliwe 
'° wykonania. Nk Ję ty kierownictwu 
*ekcji łyżwiarskiej w Helenowie udało 

Ich zaangażować tylko na 1 występ, 
jjtóry odbędzie sie w Helenowie w naj-
pisza sobotę o godz. 18,30 wiecz. Usi-
towania. by wiedeńczycy pozostali rów 
!'cż na niedziele spełzły na niczem, 
W.vż łyżwiarze - akrnbacl odbywają 
Pionie trurnee po Europie 1 na nledzle 
* SĄ juz zakontraktowani. Dietel 1 Lang 
^stąpili we wtorek w Zakopanem, bu-
j^c swemi popisami niebywały er'uz* 
**m.. W dniu dzisiejszym I jutrzejszym 

Postąpią oni ni sztucznym torze w Ka-
iPwIcach. gdyż ogromne powodzenie Ja-
• F i n cieszył się ich pierwszy start w 
Pedzłelę, skłonił kierownictwo sztuczne 
f° toru do zapnpażowann wledeńczy* 
?<)w na jeszcze dwa występy. Dlettl 

l p n g są dobrze znani na lodowiskach 
JJ.,ropcjskich I często występują, w St. 
?"ritz i Davos. gdzie sa bardzo cenieni 
??'cki zdumiewającej zręczności 1 wspa 
" a'el Jeździe na lodzie. 
. Mimo wysokich kosztów sprowadze* 
™ zagranicznych łyżwiarzy do Łodzi. 

kierownictwo toru lodowego w Heleno­
wie ustaliło ze względów propagando­
wych niskie ceny wstępu, które wyno­
szą 1 zł. dla dorosłych i 50 gr. dla mło­
dzieży do lat 18. 

Wobec znacznie zwiększonego zapotrze­
bowania na znaną SOL MORSZYNSKĄ prze­
czyszczającą, Zarząd Zdrojowiska Morszyn 
od 1 stycznia r. b. obniżył cenę na zł. 2.80 
za flakon. 

Polski Związek Bokserski otrzymał 
ostatnio zawiadomienie z komitetu r oz-
grywek bokserskich o puhar środkowo­
europejski, iż mecz Polska — Czecho­
słowacja (11:5 w Warszawie) został 
wskutek pomyłek sędziowskich tmieważ 
nlony. wobec cze^o rozegrany być wi­
nien w Polsce drugi mecz Polska— Cze 
chosłowacja. Jednocześnie Zw- Czecho­
słowacki, który postanowił w przysz­
łość nie brać już udziału w rozgrywkach 
o puhar, zdecydował jednak w tegorocz 
nej kadencji rozgrywek odbyć wszyst­
kie spotkania. Zarznd PZB zamierza 
obecnie zaproponować związkowi cze­
chosłowackiemu rozegranie meczu w 
maju r.b. w Poznaniu-

Mecz zapaśniczy o mistrzostwo dru 
żynowe okręgu Kruszeender — I.K-P-, 
który mial się odbyć ubiegłej niedzieli 
został przełożony na sobotę 2 lutego. Od 
będzie się on w sali Kina M i e ^ i e g o w 
Pabjanlcach. 

W Łódzkim Okręgowym Związku 
Kolrrskim zrzeszonych jest obecnie 17 
towarzystw, reprezentujących 87 kola­
rzy licencjonowanych oraz 170 posiada 
jacvch karty wyścigowe. 

— Prócz zawodów kolarskich, orga 
n i towanych przez ŁOZK. łódzkie kluby 
kolarskie zorganizowały ogółem 65 za 
wodów kolarskich, w tej liczbie 2 kon­
kurencje o FOS. 

— Klasyfikacja najlepszych dziesięciu 
łodziach kolarzy szosowych ogłoszona 
przez ŁOZK jest następująca: 1) Wię­
cek Feliks (Resursa). 2) Wójcik (Rapid> 
.3) Od?rtus W- (ŁKS). 4) Leśkiewicz — 
(Wima). 5) Kacprzak (Resursa). 6) Walc 
(Rapid). 7) Jaskólski (SKS) 8) Kołodziej 
czyk (Resursa). 9) RykhaJn (Wima) i 10) 
Dcmnntowicz (Wima). 

— W roku 1934 największą ilość ki­
lometrów w klubach przejechali nasteou 
jącv kolarze- 1> Sroczyński (Wima) *— 
2513 kim. 2) Likier (Makabi) 2005 km., 
3) Haneczka (Kruszeender) 1325.5 km. 
4) Pietach (ŁKS) 1294 km. 5) Kerman 

(ŁTK) 1283 km. 6) Luksenburg (B.Koch 
ba) 1179 km. 7) Nowacki (Świt) 1L,U km. 

Największa ruchliwość na terenie — 
ŁOZK wykaz; ł w r. 1934 KS ..Wima". 

Ś w i ę t o Z i m y w Krynicy 
w Krynicy' 

do 13 lutego 

500 HARCERZY NA ZAWODACH 
W ZWARDONIU. 

W dniach 1,2 i 3 lutego odbędą się w 
Zwardoniu w'e'kle międzynarodowe z a w o ­
dy narciarskie. Dotychczas zgłoszono do 
tych zawodów 

przeszło BO0 zawodników. 
Ponadto Astrja (Tyrol) zgłosiła 17 skau 
tów, a Rumunja — 40. Prawdopodobnie 
przyjadą również I skauci węgierscy. 

W NIEDZIELĘ WALNE ZEBRANIE 
SĘDZIÓW PIŁKARSKICH. 

W najbliższą niedzielę dn. 3 lutego od­
będzie t*f> w Warszawie doroczne "/alne 
zgroma<ł7»",'> polskłego kolegium fl»dz'ów. 
Olównym punktem porządku dziennego bę­
dzie sprawa znłeni^ła mttonomjl sędziów 
prolektowanego przez Polski Związek Piłki 
Nożnej. 

W :,/'.,.i ze Świętem Zlroy 
które odbędzie się w czasie od 4 
r. b Polskie Koleje Pańitwowe przyznały In­
dywidualne zniżki w wysokości 66^0 na prze-

Kzd tam I op - w r o t o m , temsamem Jest to naj-
psza I najtańsza okazja pozannla Krynicy, jei 

zoakomltycb terenów narclarshicb urządzeń 
snortowyrh i leczn'czyeh, Jak równi et okazja 
do v./. ri-i udzinhi w licznych pierwszorzędnych 
imprezach spoitowych 1 towarzyskich. W okre­
sie powytszego św eta przewidziane następu-
Je.ce Imprezy: 

1) Zawody saneczkarskie o mistrzostwo 
Krynley, 

2) Narciarski bieg 60 km. o mistrzostwo 
Polski. 

3) Konkurs skoków narciarskich, Kulig 
do Tyl.cza. 

4) Bal mody, rewja mód i zabawa na lodzie. 
6) Zawody hokejowe I t p. 
Karty uczestnictwa uprawnlafące do Indy 

wirtualnej zniżki kolejowej I bezpłatnego lub 
ia zniżona, cena,, wejścia na poszczególne 
•m iizy nabywać można w biurze podróty 
Wagons-Lits-Cook ul Piotrkowska 64 od 9 
zraua do 8-eJ wlecz, bez przerwy. 

Jednocześnie podtje się do wiadomości, te 
Święto X my w Zakopanem odhedz e się w 
okresie od 21 lutego do 2 marca b. r. z zasto­
sowaniem wyżej wym emonyeb zn tek kole-
owych. (Wr.) 

O B C H O D Y , I M P R E Z Y , 
ODCZYTY i WYSTAWY. 

BÓO ZAPŁAĆ... 
Zarząd Oddziału Łódzkiego P.C.K. wier­

ny tradycji urządził mimo kryzysu Maska­
radę. Zabawa zgromadziła 500 osób. 

Dochody wyniosły zł. 3.790,64, wydatko 
wano zł. 1,975,91, tak, że czysty dochód 
wynosi zł. 1.814,73. 

Czerwony Krzyż tą drogą składa wszyst 
kim, którzy czy to przez współpracę czy 
też przez złożenie ofiary lub przybycie na 
zabawę przyczynili się do osiągnięcia docho 
du, serdeczne podziękowanie. 

KARNAWAŁ A KRYZYS. 
Tegoroczny karnawał, obchodzony w 

nieco skromniejszych ramach, niż w latach 
ubiegłych, poza nielicznemi balami reprezen 
tacyjnemi uplasował się na dobre w tak 
zwanych „five o'clock'ach" urządzanych 
przez popularne w naszem mieście instytucje 
filantropijne. Do takich właśnie zaliczyć na 
leży „five o'clock bridge" urządzany w 
każdy czwartek przez ruchliwą ,,ł ódzką 
Rodzinę Radjową" w salonach restauracji 
„Halka" przy ul. Moniuszki Nr. 1. 

Kogo zatem nie stać na koszotwne bale, 
niechaj wybierze się dziś w godz. od 18-ej 
do 21-ej do restauracji „Halka" a napewno 
tego nie pożałuje. 

isj 
TAŃCE WŚRÓD KWIATÓW. 

Dnia 2-go lutego w salonach Hotelu 
Manteufel odbędzie się wielki bal ogrodni­
ków. Komitet balu przygotował dla gości 
wielką ilość niespodzianek. 

Jak się dowiadujemy szampańska noc 
ogrodników odbyć się ma w niewidzianem 
dotychczas morzu kwiatów. A zatem 2-go 
lutego cała Łódź na bal ogrodników. 

ZABAWA TANECZNA KOŁA PRZYJACIÓŁ 
5-go BAONU 

Koło Przyjaciół 6-go baonu PW Im. Gen. 
Olszyny-Wilczyńskiego urządza w dniu 2 lu 
tego 1935 r. w lokalu Cechu Rzeżnlczo-we-
dliiilarsklego przy ul. Kopernika 46 (wejście 
z u'. Łąkowej) zabawę ta"tcz>i* Wejście 2 
zł. Tani bufet, doborowa orkiestra. Dochód 
z zabawy przeznaczony na cele 5-go baonu 
P. W. 

«tr S 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12 GO luty 12.32, ma­
rzec 1237—L2.SS, kwiecień 12 89 

LiW.RPOOL- loco 7-07. styczeń 6.81, lu­
ty 6 8 1 , marzec 6 8 1 

HKEMA; loco 14-75 marzec 14.00, maj 
1 4 4 0 , lipiec 14.57 

Wa.ruiyv dewizy i akt e 
DALSZA ZNIŻKA NOWEGO JORKU I LON­

DYNU. 
Zebranie giełdy pieniężnej miało przebieg 

bardziej ożywiony, ogólne usposobienie było 
słabsze. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NAOGÓŁ 
SŁABSZE. 

W grupie pożyczek premjowych panował 
nastrój cokolwiek słabszy Będące przedmio­
tem iranzakcyj oficjalnych 3?ó 1'oż. Budow­
lana i Polarówka zniżkowały: pierwsza o 
35 g r , druya o 12 gr. na szlucc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4 6 6 5 , Dolarowa i*338, Kon-

wersyjna 67 50, Dolarowa 7 5 5 0 , Stabiliza­
cyjna 71 38 idrobne; , 1% Banku Rolnegu 
83.20, b% Banku Rolnego 94 00, 7% BOK 
8S.2"j, S% BUK 94.00, 1% Obi. Kom. BOK 
832Ó, '6% Obi. Kom. BOK 94.00, 5'/ 2% L.Z. 
i Obi. BOK 1 - 7 em. 8 1 0 0 , 4V£X Ziemskie 
w Warszawie 5 3 7 6 , 1% Ziemskie w War­
szawie 51.50 (drobne), b% m. Warszawy 
1933 r. 62 50 fdrobne), ó% m. Lublina 1933 
43.75, 5% m. Łodzi 1933 r. 53.75, 5% m. 
Siedlec 1983 r. 41.00 

AKCJE. 
Bank Polski 96.75, Lilpop 10 00, Norblln 

35.50—85.75, Ostrowiec ser ja B 18.75, Sta­
rachowice 13 20 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 31- 1. — Urzędowa ceduła 

Oiełdy Zbożowo «• Towarowej. Ceny gieł­
dowe: pszenica jara czerwona szklista 18 00 
— 1850, pszenica Jednolita 1 8 0 0 — 1850 , 
pszenica zbierana 17 00 — 17.50, żyto 1 stan 
dart 14.50 — 15.00, maka pszenna gat. I 
lit. B 0 - 4 5 * 3 1 0 0 — 8 8 0 0 , maka żytnia 
I gat. 0-55X 2 8 0 0 — 2 4 0 0 , mąka razowa 
1 7 0 0 — 18.00 • 

POZNAŃ. 31 . 1. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny tranznk-
cvjne: żyto 1 5 5 0 . Ceny orjentacyjne: żvto 
1 5 2 5 — 15.50, pszenica 15.25 — 15.75, 
mąka żytnia I gat. 0-55% 21-75 — 22.75, 
maka razowa 0-95X 17.25 — 18.25, maka 
pszenna I gat. lit. A 20% 26.50 — 29.00 

a tekst ogłoszeń 
;etjakc!a nie odpowiada. 

ile Ja^jJ 

»r. med. L. BERMAN 
^ n « o i a l : B t a chorób weneryc»nych 

•kornych i p łr lowych 
. CEG1ELNIANA 15, 

r *»lmule od gods . 8 - 1 1 I od 4 - 8 

% Bicdałele i i lwfct* orl godz . • — 1. 
rei. 149-07. 

- D r . M e d . 

J i K L A C Z K O 
*?» u a s u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 
^'ołrkowaka 99, t e l e f . 213-66. 

**y m u » I* - 2 od 8 DO DOŁ 

L e n y l e c z n i c o w e . 

za 5op 
zawl j l 

3 0 

o d z V ^ 

wina 1 

wiła r 

**& 
odPf*V 

g i n / 

Or. m a d . 

R K O W I C Z O W A 
^'OROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

b*AWAOZKA 14. TeL 166-35. 
'zimuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
>'°TRKOWSKA S6. Tel. 148-62 

' " " I * coc l j i enn l t od » - 1 2 r a a o p o . o ś » w l s e s 
\ . * n l e d t l t l t l Swif ta od 10—1 w pol. 

Dr. J. NAD EL 
• k u s i e r — g i n e k o l o g 

^zyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

r A n d r z e j a 4, teleK 228-92 

^ychodn a Wenerologiczna 
* « * a a a c h o r . w o n o r y c z n y c a 

i s k ó r n y c h 

1, U l t f . 1 2 2 - 7 3 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spoci, chorób wenerycxn>ch. skórnych, 

v łosdw I moezopłclowych 
t g o Sierpnia 7. te .e fon 118-33 

p r r f | m u | « nd ' - 12 2 — . l ocl — | w l . c i . . «• n l . d z l . l e 
I I w I f U od 10 — I popol . 

Doktór WOŁKOWYSKI 
p n t p r o w i d i l l »l? n i ul . 

C e g l e . n a n q 1 1 , t a l . 238-02 . 

Choroby veneryczne, moczoplclowo I ikórne 
P r i y j m u j t od jod» , 12, od 4—0. « O l r d i l . l t 

I ł w l ę t a od 9 — 1. 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe 

PIOTRKOWSKA 10. TcleŁ 245—21-
Przyjmuje od g. 8-e| do g. 11 rano, od 
1 80 do 2 8 0 po południu i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele I święta od 10 do 1 w południe 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r y 

1 w e n e r y c z n y c h 
P i o t r k o w s k a 9 9 , teł. 144-92. 
Przyjmuje od 1—3, 5—6 i 8—9 wiecz 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e e y c z n e 

l k o b « t v dtieci) 

Sienk iewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11—1 I od 3—4 popol. 

' n n a o d r . 8 d o i o w i e c z Porada 3 zł-

Doktór 

H. R O Z A N E R 
NARUTOWCZA 9. II piętro. Tel. 128-98 
Choroby: weneryczne, moczopłcłowe i skórne 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 5—8 wiecz 
Od godz. 1— 

uL 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZER |A 

Z g i e r s k a 11, Te l 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y e s n e 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49. 
prryimu e od 12 — 2 i od 7 — 8Vi wiłes. 
w niedziele Hrłfjfa] od 10 — 12 w paL 

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH 
'jaz dnia 4 lutego br. Polska YMCA uru 

chanjla dla pań i panów nowe grupy języ­
ków^obcych Angielskiego, francuskiego 1 nie 
mieckiego, oroz kursy fotograficzny, radjo-
techniczny i stenograficzny 

Wykłady odbywać się będą w godzinach 
wieczorowych. Oplata bardzo niska. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje do dn. 81 
bm. Sekretariat Piotrkowska 86, front III — 
piętro, tel. 223-90 w godz. od 10 — 13 i od 
16 — 22-ej. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem Sekcji Odczytowej Łódzkiego 

Polskiego Czerwonego Krzyża, w niedzielę 
dnia 3 luter»o rb. o godz. 12 min. S0 w po 
ludnie w sali Stowarzyszenia Polskich Kup­
ców i Przemysłowców Chrześcijan ul. Piotr 
kowska 118, u. dr. Henryk Borowski wygło­
si odczyt na lemat: „Choroby zakaźne oczu" 
Wstęp bezpłatny. 

O T Y Ł O Ś Ć 
o s ł a b i a s e r c e . . . 
Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują a 
wysiłkiem, wyczerpują, tle I wcześniej odma­
wiała posłuszeństwa. 

?iola Majlstra WoWdffO „Derrosa" wt" 
wleraia Jod organiczny, znafdtrjacy sie w mor* 
sklei roślinie Yahania, który wprowadzony do 
organizmu, pobudza fruccoł tarczowy do nale­
żytej pracy, powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosula sie przeciwko otyłości \ nie 
wymacają sp*clalneł diety. 
Zioła ze znak. ochr. „DEGR0SA" 
d o o i b T . l i w i p t t k i e h I d r o g e r i a c h ( i k l i d i c h • p t . c t n y c h ) 
W y » w 6 r n l ł M i e l s t e r £ . W o l j k l , W a r n a w i . Zio ła 14 m. V 

L e k . d e n t . 

Tatjana SOKOŁÓW 
M o n i u s z k i 2 , 

telefon 216­44 
godz. priyj. od 12—­2, 4—7 wiecz 

(LUSTROWANY KALENDARZ 

„ E C H A " 
n a r o k 1 9 3 5 

Wydania własno. 

Bogac two w iadomośc i sa wszys t ­
kich staiads n tyc ia . Wiole iwl«< 

złych porad praktyca. .yca . 
Barwno i lustracie . 

OP MED 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spac. Chirugja Kostna 
Dra S T E R L I N O A 22 ( N o w o IargrjsvaJ 

teleł. 174-42. 

D o k t ó r m e d . 

G. RYDZEWSKI 
ul . Z A M E N H O F A 6 

Choroby skórne s e k s u a l n e 
(lub mocKO tatowe) 

przyjmuje od 5.3J—8 w niedzielo i święta od 10-12 

Dr. med. 

M. LEW1NSONOWA 
CHOROBY WENERYCZNE 1 SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front U p. Teł. 143-63. 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 pp. 
Ceny lecznlcowe. 

.. ZGINAŁ czarny pinczerek. Odesłać za 
•2 przyjmuje w Lecznicy przy, wynagrodzeniem Bandurskiego 23 m. 5 
iL Zgierskiej 17 , ' l i p . 

Knlendsrz „Echa" jako miły towarzysz 
na długie wieozory zimowe powinien 

znaleźć się w każdym domu, 
tem bardziej 2e 

Cena egzemo), wynosi tylko 70 gr. 
Oo nabycia w administracji 

oraz w kioskach l u sprzedawco N gazet 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa śliwkowa, kotlety z kartofli z so 

sem grzybowym. Szczupak smażony Je 
gumlna z pomarańczy w kruchem cie -

ścic 
WINSZUJEMY 

Jutro: Ignacemu 
Wschód słońca 7,18 
Zachód słońca 16,21 
Długość dnia 9,03 
Przybyło daia 0,75 
Tydzień 5 

D r . m e d . 
H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

.'rzyjm. codz. od 10—12 • od 5—8 po pol 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P J P . ? 

„TRADYCYJNY OPŁATEK". 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku Podoft 

cerów Rezerwy RP. zawiadamia, it w dniu 
1 lutego br. o godzinie S>ej w sali Towarzy 
stwa śpiewaczego im. Chopina, prz> dlicy 
Piotrkowskiej Nr. 92 urządza „Tradycyjny 1 

Opłatek", na który uprzejmie zaprasza wszy 
stkich członków z rodzinami oraz sympaty 
ków. 

Po opłatku zabawa trwać będzie do ra­
na. 

K I N O ^ T K A T R ZACHĘTA Zgierska 26 
D a l i i d a l a a s t o p n y t b film p o l i k l . J p r o d u k c j i 

w r r u a i a j ą c y d r a m a t a t r e p . t. 

W y r o k ż y c i a 
w r. cl. JADZIA ANDRZEJEWSKA IRENA 
H C t i t E R O W N A 1 DOBIESŁAW DAMIĘCKI 

Nad p r o g r a m . „Nfe ĆBUW ZlGlTJJ" 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — godz. 4.80: Pan Benet 

oraz Dożywocie; wiecz.: Kwiecista 
droga 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Do-< 
rina 

Adfła — świat się śmieje 
Amor — na scenie: Grzech, śmiech, pech; 

na ekranie: 12 krzeseł 
Bratnia Strzecha — Prokurator Alicja 

Horn 
Capitol — Wyspa skarbów 
Casino — Veronika 
Corso — Czy Lucyna, to dziewczyna? 
Czary — I. Fortancerka; II. Miłość czy­

ni cuda 
Europa — Slotra Marta jest szpiegiem 
Grand-Klno — Pan bez mieszkania 
Metro — świat słe śmieje 
Mimoza — I. Maskarada miłości; II. I cóż 

dalej, szary człowieku? 
Miraż — Co mój mąż robi w nocy? 
Ludowy — Marie 
Luna — Rewolucja śmiechu 
Palące — Piotruś 
Przedwiośnie — Melodje cygańskie 
Rakieta — śluby ułańskie 
Record — I. Barond; II. Dziewczę z ąó\ 
Sfinks — I. Wolne dusze; II. Flip i Flap 

za kratami 
Sfinks — I. Carloca; II. ś lady o świcie 
Stylowy — Maskarada 
Zachęta — I. Wyrok życia; II. Nie damy 

ziemi.., 

http://Je.ce
http://Olrdil.lt
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S p ó ź n i o n e ż a l e n i e p o m o g ą , i ™ 

M Ł O D E S T A R U S Z K I 
N i e b e z p i e c z n y w i e k k o b i e t y , mm 

Jednooki lotnik zestrzelił 73 samoloty. Biograffa bohatera 
Każda kobieta, jeżeli dożyje lat odpowie 

dnich, staje w pewnej chwili na punkcie 
zwrotnym swej egzystencji — wtedy, gdy 
uświadomi sobie, że młodość jej już minę 
la 1 po raz pierwszy dostrzega wyraźnie 
widmo 

zbliżającej się s tarości 
Od tej chwili zaczyna bezwiednie przygo 

towywać się psychicznie do nowego okresu 
życiowego, w którym wypadnie Jej nieraz 
ustąpić miejsca młodszym, wyrzec się wielu 
miłych przyzwyczajeń, a co najważniejsze 

zmienić gruntownie dotychczasowe nasta 
wlenie do płci odmienne] 1 wogóle do wszy 
stkich spraw, z dziedziną płci związanych. 

T a przygotowawcza ewolucja psychicz­
na wyprzedza zazwyczaj rrieco proces starze 
nla się fizycznego I powinna zasradni.-o 
prowadzić do pogodzenia się z losem orai 
«1t ustalenia równowagi duchowej w mo­
mencie, gdy starość ostatecznie wchodzi w 
swe prawa. Ale nie zawsze przebiega ona 
ber wstrząsów. W tym okresie ro-maitc 
wspomnienia o mocnem zabarw eniu afek-
tywnem, niezaspokojone ambicje, niezado. 
wolenie z sytuacji życiowej, konflikty z o-
toczenlem Itp. czynniki szczególnie łatwo 
wywołują 

głęboką rozterkę wewnętrzną, 
która utrudnia, czasem nawet unletn^flwla 
osiągn'ęcie pożądanego zrównoważenia. 
Przytem jednostki o słabo ugruntowanem 
podłożu moralnem opa»">-""'-- "•"••to nlepo 
hamowana żądza u*yrt», wyczerpania do 
dna wszelkich dostępnych jeszcze rozkoszy 
materjalnych. Pod wpływem tej żądzy ko-

O t w a r c i e s k o c z n i 
na Anłokolu w Wiiire. 

W Wilnie na Antokoht otwarta została sko 
cznia narciarska. Z tej okazji odbyły się 
tam zawody narciarskie z udziałem zawod­
ników zakopiańskich. Na z-''eclu — Jeden 

z zawodników w skoku. 

biety, skądinąd rozsądne, zatracają kryty­
cyzm I rzucają się naoślep w przygody mi­
łosne, narażając się 

na śmieszność i gorzkie rozczarowanie 
z?---'"-ają ryzykowne związki. Na tern tle 
powstają liczne trasre-rUo których epilogi 
odgrywają się nierzadko przed kratami sądo 
weml. Słowem — lata przejściowe, bezpo­
średnio poprzedzające starość właściwą, 
słusznie bywają określane jako „niebezplecz 
ny wiek" kobiety. 

Głownem nleb-""-'eczeństwem „wieku 
niebezpiecznego" jest niewątpliwie lęk 
przed starością. Lęk '*n trapi wszystkie 
prawie r ł ~ " ? j ą c e się kobiety, wytrąca Je 
z równowagi i zmusza w niektórych wypad 
kach do szukania chwilowego bodaj zapom 
nienia w najrozmaitszych szaleństwach. 
Najwięcej obaw buizi t. 7 " ' -~'<wltanie, 
które e**fca kobietę na samym progu sta­
rzenia się. Obawa -«r"Hca b« "-•edewszyst 
kiem z H»<wiadnmoścl, wystarczy bowiem 
zapoznać się bliżej z tern zjawiskiem, aby 
się przekonać, że nie jest ono tak straszne, 
jak się wydaje. 

Przekwitanie po'en'-< na wrfćticzeafa 
działa 1ności gruczołów.. A ponieważ do tej 
chwili organizm każde] normalne] kobiety 
nastawiony jest na macierzyństwo 1 gruczo 
ły wywiercą przemożny wpływ na jej ży­
cie fizyczne i duchowe, pr/r«o proces ten 
sięga rzeczywiście bardzn głęboko. Jedna­
kowoż każda zdrowa kobieta może go wy­
trzymać 

bez szkody dla zdrowia 
Wbrew utartemu mniemaniu, nie przyśpie­
sza on wcale starzenia, czego najlepszym 
dowodem jest to, że kobiety żyją naogół 
dłużej, niż mężczyźni. 

Przekwitanie zatem nie Jest tragedją, 
przeciwnie stanowi raczej akt łaski ze stro­
ny przyrody, która daje około 50 roku ży­
cia zasłużony wypoczynek kobiecie, zmę­
czone] okresowemł przypadł--*"- wieku 
dojrzałego oraz macierzyństwem. Jeżeli nie 
zaniedbała się fizycznie 1 potrafiła korzy­
stać z dobrodziejstw wody, powietrza i 
słońca, Jeżeli nie ugrzęzła beznadziejnie 

w bagnie przyziemnych pragnień. 
jeżeli potrafiła zdobyć trwałe w a r t ^ c i du 
chowe | przemycić poprzez szarzyznę dni 
powszednich Iskierkę Ideału — przetrwa 
próbę zwycięsko. Przygaśnle tylko słomia­
ny ogień zmysłów, kobieta - człowiek zosta 
nie. 

Na szczęście wiele kobiet zaczyna już 
dziś rozumieć, że taki czy inny przebieg 
okresu przekwitanla zależy w pierwszym 
rzędzie od ich własnego ustosunkowania 
się do tego zjawiska W rezultacie mamy co 
raz więcej „młodych staruszek", świetnie 
zakonserwowanych fizycznie i jaśniejących 
czystym blaskiem doskonale 

sharmonlzowane] duchowości. 

W tern miejscu wypada wspomnieć o t. 
zw. odmładzaniu. Na tern polu możliwości 
medycyny są jeszcze nader ograniczone 
Można wprawdzie zapomocą olbrzymich da 

wek preparatów hormonalnych pobudzić 
dziedzinę płciową 80-letniej staruszki, ale 
nie jest to odmłodzenie we właśclwem te­
go słowa znaczeniu; mózg, serce, naczynia 
krwionośne pozostają bez r-~'-iny. Taka 
sztuczna erotyzacja organizmu 

nic dobrego nie daje. 

Natomiast umiejętnie zastosowane średnie 
dawki tych samych preparatów doskonale 
działają w okresie przekwitanla, usuwając 
albo przynajmniej znacznie łagodząc dole- • 
gllwoścl, Jak mv r* - ' a krwi do głowy 
nadmierne potllwości, bóle w $ta"'-fh łtp. 
W takich wypadkach każda kobieta powin­
na z calem zaufaniem udawać się do leka 
rza, który zawsze będzie w stanie znacznie 
ułatwić jej przebycie krytycznego okresu. 

Dobrze, ale co robić, gdy po okresie 
przejściowym przyjdzie starość? — Uświa­
domić sobie jasno, że starość jest zjawis­
kiem naturalnem 1 nieunlknlonem. Jak każdy 
wiek ma swoje smutki, ale ma też I swoje 
rn ' ' ~ śc i . Nie należy zatem zakłócać sobie 
tych radości przez spóźnione żale, które 
zresztą nic nie pomogą... 

Ukazała sie niedawno biografia mjr. 
Edwarda Mannocka. który dzieli z Al­
bertem Ballem sławę najznakomitszego 
brytyjskiego lotnika z czasów wojny 
światowej. Młodość Manocka była bar 
dzo interesująca. Miał on we krwi zami 
łowanie do żołnierki I do przygód. 
Żądza włóczęgi pociągnęła ojca jego 
w szeroki świat, to też syn jego mu­
siał wziąć sie do pracy w wieku, kiedy 
inni chodzą jeszcze do szkoły powszech 
nej. 

Najpierw został chłopcem do posy­
łek u kupca kolonialnego w Canterbu-
rv. Praca była ciężka, wiec Mannock 
skorzystał ze sposobności i przerzucił 
sie do fryzierstwa. Tu już lżej mu bvlo 
i wiecei zarabiał, ale nie czuł sie zado­
wolony. Brat jego or?cował w spółce 
telefonicznej i po jakimś czasie znalazło 
sie tam miejsce także dla Fdwarda — 
niestety w biurze, gdy on marzył o tern 
aby pracować jeko mechanik. Po jakimś 
czasie uczyniono zadość jego życzeniu. 
Spełniając swe obowiązki w Wellinbo-
rough. zaczął zajmować sie polityka i 
został sekretarzem Labour Party. 

Lecz Mannock nie umia<ł długo usie 
dzieć na miejscu- Chciał poznać obce 
kraje i wybić sie na wyższe stanowis­
ko. Podziękował wiec za miejsce i poje 
chał do Konstantynopola, gdzie zgłosił 
sie do angielskiej spółki telefonicznej. 
Został przyjęty Było to w styczniu 
1914 roku. 

D O Ś W I A D C Z E N I A Z PLFŁE* C W K O W * 

I m p o n u j ą c e d z i e ł o . 
Przewodnik misyj katolickich. 

Unja misyjna duchowieństwa włoski* 
10 wydała ostatnio „Przewodnik misyj 
katolickich'', poprzedzony przedmową 
prefekta świętej Kongregacji Propagan 
iy, kardynała Fumasoni Biondi. 

Dzieło to przedstawia sie jako wiel-
si tom in 8-o» liczący przeszło 

tysiąc stron. 
Stanowi ono prawdziwy almanach wia-
iomości dotyczących misyj katolickich, 
lawiera cały szereg pierwszy raz ogło­
szonych dokumentów i ogromną liczbę 
taformacyj, nadesłanych z całego świa­
ta przez placówki misyjne i narodowe 
Dzieła Rozkrzewiania Wiary poszcze­
gólnych państw. 

„Przewodnik" dzieli się na 5 części 
Pierwsza z nich, zatytułowana sRzym 

misje'', przedstawia akcie misyjną pa­
pieży od pierwszych wieków chrześci­
jaństwa, zwracając specjalną uwagę na 
działalność Benedykta XV i Piusa XI W 
tej części znajduia się liczne, dosłownie 

przytoczone akty Stolicy Apostolskie], 
dotyczące spraw misyjnych. 

Druga najważniejsza część ..Przewo 
dnika", zawiera dane statystyczne, do­
tyczące 

rozwoju ruchu misyjnego 
w poszczególnych krajach, liczby na­
wróceń, opieki lekarskiej, prasy misyj­
nej Ud- Dane liczbowe są uzupełnione 
szczegółowemi wiadomościami o geo­
grafii, histerii i stosunkach w ka/dem z 
499 okręgach kościelnych, powstałych 
po 1 listopada 1933 r. Następne części 
omawiają sprawy duchowieństwa tubyl 
czego, sprawy organizacji dzieł misyj­
nych i zagadnienia natury ogólnej, zv/ią 
zane pośrednio ze sprawami misyjnemi. 

Dnia 3 stycznia br. kardynał Fumaso 
ni Biondi w towarzystwie Komitetu re­
dakcyjnego „Przewodnika' \ dyrektora 
Unji Misyjnej został przyjęty na specjał 
nei audiencji przez Ojca św>, któremu 
wręczył pierwszy egzemplarz tego im­
ponującego dzieła. 

J e d n a z ł o t ó w k a s k ł a d k i miesięcznej 
I I I I B s t w a r z a m o ż l i w o ś c i p r a c y H I I I H 
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Jest rzeczą stwierdzoną, że gorącz­
ka odlcwaczy, powstająca przy topieniu 
i odlewaniu mosiądzu oraz innych za­
wierających cynk stopów miedziowych 
—pochodzi od tlenku cynku ZnO. Stan 
skupienia tlenku cynku musi być jakiś 
szczególny, wtedy, kiedy 

powoduje febrę odlcwaczy, 
gdyż tlenek cynku nie działa przecież o 
golnie trująco. Otóż rzecz cała polega 
na tern. że w czasie pracy powstają 
dwa rodzaje pary tlenku cynku. Jeden 
rodzaj pary nie przechodzi przez po­
chłaniacze i wytrąca się w ppstaci kła 
czków. Drugi rodzaj pary ZnO składa 
się poprostu z drobią ZnO \ " przenika 
przez najgęstsze filtry przeciwkurzowc 
Ta drobinowa para utrzymuje się w po 
staci ciężkiej mgły, przez szereg go­
dzin w danem pomieszczeniu. Jeśli na­
wet urządzenia wentylacyjne wyrzuca 

ja na wolne powietrze, uchodzi ona w 
postaci mgły niezmienionej. 

Okazało sie, że jeśli oddzielimy dział 
topienia od działu odlewania, przypad­
ki febry odlewaczy zmniejszyły sie sil 
nie— a nawet ustałyt ale nie bez reszty 

Przekonano się że mosiądz wydziela te} 
drobinową pare tak długo, dopóki nie 
przekroczy i djarik 

pewne] graniczne] temperatury 
Potem wydziela już tylko ten gatunek 
pary, która łatwo osadza się w postaci 
kłaczkowatej. Parę tę wydziela mo­
siądz szczególnie obficie wskutek 
wstrząsów przy odlewaniu. Możliwe, że 
chodzi tu o połączenie lub mieszaninę 
uboższa w tlen: Z .r - ZnO. 

Jeden z wybitnych chemików prze 
prowadził na sobie doświadczenia w hu 
cie Contrell, zażywając wewnętrznie po 
jednej czwartej g. tlenku cynku —ZnO 

—z kanału wyciągowego. Zażywał tę 
dawkę kilkanaście razy 

bez żadnego efektu. 
Po kilku tygodniach powtórzył chemik 
doświadczenie, lecz zażywał już wew­
nętrznie pyl cynkowy, strącony na dro 
dze clektrolitycz,, który składał się wła 
śnie z tej drobinowej pary ZnO. Wystar 
czyły dwie dawki po jednej czwartej g. 
aby spowodować długotrwałą febrę. 

Objawy kliniczne gorączki odlewa­
czy są znane. Ciekawe jest to, że febra 
ipojawia się bez widocznej podwyżki 
temperatury. Chodzi tu prawdopodobnie 
0 działanie zwężające naczynia s k ó r 
ne. Choroba ta Jest bardzo częsta. Cho 
ruje zwykle 25—30 proc. ludzi zatrud­
nianych przy topieniu i około 20 — 25 
proc. odlewaczy. Właściwie procent 
ten iest o wiele większy, gdyż oficjal­
nie podaje się tylko cięższe przypadki-

Zapobiegać można drogą skutecznego 
przewietrzania pomieszczeń w hutach. 
Małe pomieszczenia z silną wentylacją 
okazują się pod tym względem o wiele 
lepsze 

od dużych sal 
w których odnowienie powietrza trwa 
dfs£ej. Najlepiej stosować wyciągi po­
wietrzne takie, przy których lej wycią­
gowy można urządzić tuż nad piecem, 
w odległości 1—2 m. od podłogi. Zaw­
sze należy dział topienia oddzielać od 
"działu odlewania. Używanie masek orze 
ciwgazowych przeZ odlewaczy nie jest 
praktyczne, ponieważ zmniejszają one 
znacznie 

chęć do pracy. 
1 jej wydajność. Poleca się gorąco sto­
sowanie na usta i nos chustek wełnia­
nych, przepojonych kwasem octowym. 

Po wypowiedzeniu wojny przez Tur 
cje uwięziono Mznnocka jako poddane" 
go brytyjskiego. Stwierdzono jednak ź« 

ma krótki wzrok 
i pozwolono mu odjechać do ojczyzny. 
Po przyjeździe do Anglji Mannock zglo 
sil sie ochotniczo do służby wojskowej. 
Wstąpił naprzód do oddziału sanitarne* 
go, stamtąd dostał sie do saperów, ais 
od początku myślał o lotnictwie. Jak fo; 

dnak poradzić sobie z badaniem lekars-i 
kiem? Mannock zgłosił sie i potrafił o*J 
szukać roztargnionego doktora. Czytał 
na odległość jednem okiem, a próba 
trwała zbyt krótko, aby mogła wyka" 
zcć silna wade drugiego, do której sto 
nie przyznał. 

Wyszkolenie trwało długo. Dopieflfl 
w kwietniu 1917 r. Mannock wziął u-
dział w wojnie- Do stycznia 1918 roku 
zestrzelił 20 samolotów niemieckich. 
Spędził potem trzy mics :ace w Anglii. 
W tym czasie poznał go autor żvciorV-
su por. Ira Jaces. ...lego wysoka chuda 
postać — opowiada — jego ogorzała 
twarz, jego głębokie oczy, jego niesfoj 
ne. ciemno-kasztanowate wtosy. jego 
skromny strój i obejście żywo przerció 
wiły do mnie i wnet jak wszyscy inni 
uczniowie szkoły lotniczej podpadlerfll 
pod jego urok". 

Wysłany ponownie do Francji z 7H 
eskadra Mannock odznaczał sie raz no 
r r i z . Liczba jego zwycięstw rosła Vv 
przeciwieństwie do szaleńczo odważne 
go Alberta Balia Mannock był 

odważnym na zimno. 
Nikogo nie narażał bez potrzeby i spo­
kojnie obliczał szanse. Przełożeni poznał 
Ii w nim urodzonego dowódcę i w lipcu 
zrimianowano go dowódca 85 eskadry"* 
Zaledwie kilka dni życia miał ieszczoj 
przed sobą. 25-go tegoż miesiąca zgl-j 
nął — nie z rąk lotnika, lecz od ogni* 
karabinów maszynowych z ziemi- We­
dle oficjalnych źródeł zestrzelił ogó"^ 
łem 73 samoloty niemieckie. 
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P O D S Ł U C H A N E 
OGŁOSZENIE. 

>,NaJpiękniejszym prezentem jest powięk­
szenie waszej rodziny. Za solidne i rychłe 
wykonanie gwarantuje Kacper, Szperka, fo­
tograf artystyczny", 

PRZYKŁAD ODSTRASZAJĄCY. 
Służąca: — Kiedy wstąpiłam do państwa, 

miałam zamiar zaraz wyjść zamąż, ale teraz 
zaniechałam tego planu. 

Pani: — Dlaczego, Marysiu? Czy ci się 
u mnie tak podoba? 

Służąca: — Nie, ale się przekonałam, jak 
brzydką rzeczą jest małżeństwo. 

ZBĘDNA ROBOTA. 
—- Kasiu, czy wyczyściłaś rybę? 
— Poco? ona przecież przez całe życie 

leży w wodzie, 

NIEPOROZUMIENIE. 
— Panie doktorze, ta wódka, którą dał 

mi pan do mojej chorej nogi nie wystarcza. 
— A ile panu jeszcze potrzeba? 
1— Przynajmniej jeszcze ze dwa łyki. 

Wczora] odbył się w Berlinie pogrzeb, za­
bitego wskutek fatalnego upadku z konia 
przy braniu przeszkody mlędzyr^-odowych 
zawodów hippicznych jednego z najlepszych 
jeźdźców światowych Niemca Axe'.a Hol»ta» 
zdobywcy m. in. nagrody Armjl Polskiej ua 
międzynarodowych zawodach w Warszawie 

zhh operacja n i i o w i j twarzy. 
Pozostała tylko maleńka blizna na policzku 

Cudem współczesnej chirurgji jest 
przywrócenie pierwotnej urody 1 2 i e f 
niej ofierze wypadku, małej Cyntji Wil 
son w miejscowości Withy-Springs w. 
Anglji. 

W roku ub". w kwietniu dziewczynka 
została przejechana przez autobus. Prze 
wieziono ją natychmiast do szpitala w 
Windsor. Jej twarz była tak straszliwie 
zmiażdżona i zniekształcona, że pielę­
gniarki płakały izewnerai łzami, patrząc 
na biedne dziecko. Z litości modliły się 
aby dziecko umarło, bo sądziły, że ży­
cie dla osoby tak potwornie zniekształ 
conej może być tylko męką. 

Przed paru dniami sąd przyznał 1000 
funtów angielskich odszkodowania ojcu 
dziewczynki, który występował w jej 
imieniu. Dziecko przeszło cały cykl 0-
peracyj i zabiegów. Kuracja kosztowała 
iuż 650 funtów, a maleńka nie jest jesz­
cze zupełnie zdrowa. 

Matka Cyntji uważa, że przywrócę 
nie jej córeczce poprzedniego wyglądu 

można uważać 
za p r a w d z i w y c u d . 

Dziecko bowiem miało obie szczęki zła" 
mane, usta zupełnie, zmiażdżone, nos 
spłaszczony, a ponadto wypadło jei 9. 
zębów-

Rodzice powierzyli dziecko opiec* 
sławnego chirurga londyńskiego. W y k o 
nał on w jednym dniu dwie operacje od 
razu. Trwały one od 11 rano do 2 9° 
poł. Chirurg nie posługiwał się obcą skó 
rą, tylko umiejętnie tarnsplantowal i uło 
żył na zniszczonej twarzy dziecka wła$ 
ną jego skórę, wyciętą z innych miejsc 
Potem dentysta p r z y ^ p i l do 

n a p r a w y dziąseł I z ę b ó w . 
Trzeba było wstawić zęby sztuczne i k» 
ka mostków. 

Obecnie dziewczynka odzyskała ju* 
swój poprzedni wygląd.ma okrągłą twa 
rzyczkę o ładnej cerze. Tylko na pra" 
wym policzku widnieje maleńka blizn* 
jakgdyby od lekkiego zadrapania-
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